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wódz rewolucji greckiej, 
dokonywa na pokładzie 
krążownika, przeglądu re 
woiucyjnych okrętów 


man wydadek w Sali Malinowej Grand Hotelu 


Podczas. wykonywania ewolucji na wrotkach Świetna tancerka Berta 


e 


A - Mueller uvadła i adi się na ostrą chorągiewkę. — 


"Ofiara wypaciicu walczy ze śmiercią 


Łódź, 14 marca. 

(gr). Od kilku tygodni cieszą się nie- 
bywałem powodzeniem występy znako- 
mitego tria akrobatycznego w Sali Ma- 
linowej Grand Fotelu. Codziennie arty- 
ści popisują się niezwykle zwianemi 
ewołucjami w jeździe ga wrotkach na 
stosunkowo małej przestrzeni, przy- 
czem jadący rozwijają maksymalną 
szybkość. W skład tria wchodzą dwie 
niewiasty i jeden mężczyzna. 

W dniu wczorajszym doszło do trar 
gicznego wypadku w czasie popisów, 
Na platformie blisko trzymetrowej po- 


wierzchni specialnie wypólerowanej po» | 


sadzki artyści wykonują zawrotne ewo- 
lucie, a w pewnym momencie przęwiia- 
ją się zręcznie pomiędzy ustawłonemi 
po bokach chorągiewkani, wysokości 
około 30 cm. Chorągiewek takich jest 
około 20.'Przestrzeń od krawędzi do po- 
la jest tak minimalna, że zaledwie noga 
z wrotką mogą się przez uią przedostać, 

W dniu wczorajszym w czasie popi- 


Naprężona sytuacja na 


Kubie 


Liczne aresztowania. —Oczekiwa- 
ne wyroki śmierci 


Havana, 14 marca (PAT) 

Dokonano tu licznych rewizyj, w wy 
niku których aresztowano około 40 
osób. Znaleziono też wielką ilóść amu- 
tici i broni. Jak przypuszczają, sąd 
wojenny wyda dziś szereg wyroków 
śmierci. Ruch tramwajowy i autobu- 
sowy w mieście jest już normalny. 


Groźny pożar 


w Szkole Rzemiosł, przy ulicy 
Wodnej 34 


Łódź, 14 marca, 

(gr) Nocy ubiegłej, około godz. 1-ej 
wybuchł groźny pożar w szkole rzemiosł 
przy Towarzystwie Salezjanów, przy ul. 
Wodnej 34, Na miejsce przybyły niezwło 
cznie dwa oddziały straży, które przystą 
piły do akcji. Okazało się, że ogień po- 
kazał się w suszarni i odlewni. Akcja 
ratownicza trwała do godz, 3 rano, - 

Spłonał dach parterowego budynku 
murowanego, w którym mieści się mode 
larnia szkoły. Jak zdołano ustalić, pożar 
powstał od paleniska, z winy dozorcy 
nocnego, który miast zgasić ogień, pozo- 
stawił palenisko otwarte, a sam udał się 
na spoczynek. j 

Szkoła oblicza straty na blisko 4.000 
złotych. Dochodzenie spoczywa w rę- 
kach władz śledczych. 


Kapelusznik pod samo- 


chodem 


Łódź, 14 marca. 

(tr). W dniu wczorajszym przed do- 
mem przy ul. Piotrkowskiej 46, najecha- 
ny został przez samochód 24-letni ka- 
pelusznik Abram Krowicki, zam. przy 
ul. Cegielnianej 11. 

Poszkodowany odniósł obrażenia gło 
wy. Na miejsce wypadku zawezwano 
pogotowie miejskie, którego lekarz u- 


dzielił doraźnei pomocy. Rannego prze puszczą 
wisziono karetką pogotowia do domu. 


sów jedna z tancerek, Berta Mueller na- 
gle wpadła na palik, tak nieszczęśliwie, 
że kompletnie została przebita. 

Na sali powstał nieopisany popłoch. 
Przerażeni goście pośpieszyli nieszczę- 
śliwej tancerce z pomocą. Ktoś wezwał 


pogotowie ubezpieczalni. ły n 
miejsce lekarz stwierdził bardzo ciężkie 
uszkodzenie brzucha, 


Przybyły najs 


się dowiadujemy, rano stan tancerki 
uległ znacznemu pogorszeniu i nie wia 
domo, czy uda się ją utrzymać przy 


Jeszcze w późnych godzinach noc-| życiu, 


nych oddział chirurgiczny przystąpił do 
ratowania nieszczęśliwej tancerki. 
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Oszalała podczas eksmisji 


Dramat żebraczki, która ma na utrzymaniu kilkoro drobnych dzieci 


Łódź, 14 marca. 


W godzinach popołudniowych wy* 


(gr) Lokatorzy domu przy ul. Spa-| biegła na podwórze lokatorka domu, 41- 


cerowej 13 na Bałutach byli świadkami | letnia Cypojra Brot, a wśład za nią kil- 
niezwykłych zajść, jakie rozegrały się| koro drobnych dzieci. Brotowa rwała 


na podwórzu tej posesii. 


na sobie odzież i tak been PZA krzy- 
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Cay dojdzie do. strajki. w. przemyśle. pldszowym? 


Gimster nie chce przyjąć do pracy robotników 


Łódź, 14 marca. 

(k) Możliwość wybuchu strajku w łódz 

kim przemyśle pluszowym zwiększyła się 

po wczorajszej nieudanej konłerencji z 
Finsterem. 

Jak wiadomo, w zakładach pluszu, 

Finstera, wybuchł przed dwoma tygod- 


razie, gdyby Finster nie przyjął do pra- 
cy robotników. 

Wczoraj, przedstawicielowi zw. kla- 
sowego, właściciel fabryki oświadczył, 
że robotników do pracy nie przyjmie, 
wobec czego skierowano kilkanaście 
spraw przeciwko niemu do Inspektoratu 


niami strajk naskutek nieprzyjęcia do |Pracy 


pracy delegatów fabrycznych i kilkuna- 
stu robotników. Na posiedzeniu między- 
związkowej komisji pluszowców, posta- 
nowiono proklamować ogólny strajk w 


acy. 
Jutro odbędzie się ogólne zebranie 
pluszowców, na którem zadecyduje się, 
czy wywołać w Łodzi ogólny strajk ro- 
botników pluszowych. 


Krwawa bójka na ulicy Tuszyńskiej 


Dmuch przechodniów cieżko poramiono 


Łódź, 14 marca, 

(kg) — Ubiegłej nocy, około godz. 1-ej 
ulica Tuszyńska stała się terenem krwa= 
wej bójki nożowej, w której dwuch prze 
chodniów doznało ciężkich ran. 

Gdy Wiktor Wojkiewicz (Lelewela 
nr. 30) powracał do domu, przy zbiegu 
ulic: Tuszyńskiej i Łącznej, został napad 
nięty przez jakichś dwuch nieznanych 
mu osobników. Wojkiewicz usiłował po 
czątkowo uciec, 
przytrzymali go, począł wzywać pomocy 

Krzyki jego usłyszał przechodzący 


opodal tkacz 30-letni Bolesław Naj (Kar 
pia 4), który pospieszył mu z pomocą.— 
Gdy Naj podbiegł, aby obronić Wojkie- 
wicza, ten leżał już na bruku, ociekając 
krwią. Ten sam los po krótkiej walce, 
spotkał bohaterskiego Naja, który runął 
na ziemię, zraniony nożem w rękę. 


Po kilku minutąch przybył lekarz pe |, 


śotowia, który stwierdził u Wojkiewicza 
rany kłute głowy i pleców, a u Naja, ra 


jednak gdy napastnicy „nę przedramienia i ręki. 


Udzielono obydwum pomocy. 


Samobójstwo fordanserki pódczas tańca 


w „Barze Żiemiańskim w Sdyni 


Gdynia, 14 marca. 
W „Barze Ziemiańskim* w Gdyni 


nagle zachwiała się j padłą na podłogę. 
Jak się okazało, tancerka zażyła ja- 


wielkiem powodzeniem cieszyła się for-| kąś nieznaną truciznę. W stanie bardzo 


danserka z Warszawy Klara Zębińska. 
Wczoraj podczas tańca dziewczyna 


groźnym przewieziono ją do szpitala. 


Ratowanie radjotelegralisty z polarnego posterunku 


Przewożący go na samolocie lotnik sowiecki musiał lądować 


Moskwa, 14 marca (PAT) 
Lotnik Farych, przeweżąc chorego 
radjotelegrafistę z polarnego posterun- 
ku .meteorologicznego Mesa! do stacji 
meteorologicznej Chabarowo zmuszony 
był do lądowania w drodze. Jak przy- 
wskutek defektu silnika. 


Zorganizowana została natychmiast 


ekspedycja ratunkowa, która wyruszy 
ła na saniach, zaprzężonych w.psy na 
poszukiwania lotnika. 

Poszukiwania utrudnia ta okolicz- 
ność, że komunikacja radjotelegraficzna 
z lotnikiem została przerwana jeszcze 
w.czasie lotu . 


Wypadek wywołał wstrząsające 


Jak wrażenie w całem mieście. 


czała, że przechodnie czemprędzej pfzy 
byli na podwórze w mniemaniu. że ten 
którego mordują, wzywa pomocy, 

Po upływie kilku minut dwaj męż- 
czyźni poczęli wynosić ruchomości, na 
KOWA | leżące do nieszczęśliwej kobiety. 

Okazało się, że Brotowa otrzymała 
przęd kilku tygodniami eksmisię i w 
dnin wczorajszym został wykonany wy 
rok sądowy. Ogrom mieszcześcia jest 
tem większy, ponieważ Brotowa tru- 
dni się zawodowe żebranina i ma na 
swojem utrzymaniu drobne dzieci. 

Wszelkie prośby u właściciela domu 
nie odniosły żadnego skutku. Nieszczę= 
Śliwa rodzina wyrzucona zostałą na 
bruk i obecnie przebywa pod gołem nie 
bem. 

Wczoraj przea wieczorem zawezwa 
no pogotowie miejskie do Brotowej. Dy- 
Żurny lekarz stwierdził, że eksmitowa- 
na dostała ostrego ataku furii i w stanie 
silnego podniecenia przewiózł ją do 
Zbiorni Miejskiej. Ponieważ do późne- 
go wieczora stan denatki nie poprawił 
e) umieszczono ją w  odosobnioneł 
çeli. 

Brotowa dostała z rozpaczy pome- 
szania zmysłów. 


Odczyty muszą być 


zgłaszane 
na 3 dni przed terminem 
wygłoszenia 
Łódź, 14 marca. 

(k). — Ostatnio często zdarzały się 
w Łodzi wypadki niedopuszczania pre 
legentów do wyśłoszenia zapowiedzia- 
nych odczytów. 

Wynikało to naskutek omiiania od- 
powiedniego zarządzenia, że wszystkie 
odczyty bez wzgłędu na to, kto je orza 
nizije, muszą być zgłoszone u wladz 
administracyjnych na trzy dni naprzód, 
a zgłoszenie to musi być zaopatrzone w 
5-złotową opłatę stemplową. 

Tymczasem w wielu wypadkach od- 
czyty nie były zgłoszone, albo też za- 
późno, co właśnie spowodowało ich od 
wołanie. 


Obóz koncentracyjny 
w Holandiji 


dla niemieckich komunistów 
Haga, 14 marca. 

(Pat). Rząd holenderski postanowił 
utworzyć na.forcie -Honswyk' pód U- 
trechtem obóz: koncentracyjny dla ucią- 
żliwych cudzoziemców. 

Jak obliczają w obozie tym interno- 
wanych będzie wkrótce około. 200 komu 
nistów niemieckich, którzy wykonywać 
tam będą roboty, ziemne, 
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Vanderhildtowie potomkami cezarów rzymskich. 


„Aktualne wydarzenia* na łamach prasy, przeznaczonej dla miljonerów. — Wydatki 
mieszkańców ulicy „Park-Avenue* starczyłyby na pokrycie budżetu całego państwa 


Co się dzieje w dzielnicy „królów“ nafty i st 


; , à 

„ (sb) Jak wiadomo, najbogatszą dzłel|V. Fisher posiada" jedną z największych (my, wydane przez właścicieli domów 
nicą Nowego Jorku jest Park Avenue. |kolekcyj obrazów mistrzów  europel-|przy Park - Avenue. Mimo, iż pobyt 
Mieszkają tam sami milionerzy, Dziw-|skich. Kolekcję te oceniają na wiele|ich w tej zimowej rezydencji trwa. za- 
nym zbiegiem okoliczności ulica ta nie miljonów dolarów. Niemniej wspaniałą |ledwie kilka miesięcy — j 
ma ani kwiatów ani zieleni, mimo iż no- | galerię arcydzieł sztuk pięknych stwo- |ogółem 250 miljonów dolarów. = 
si tak szumną nazwę. Park-Avenue, sie |rzył Andrzej Mellon, były minister Wydatki tej „uliczki“ długości za 
dziba wspaniałych pałaców i drapaczy |skarbu Stanów  Ziednoczonych, król|wie 2 kilometrów równają się bu 
chmur, jest zimową rezydencją miljone- | aluminium i stali. ; wi niewielkiego państwa w Europ 
rów amerykańskich. i Inny wreszcie, jakiś mniej znany na-| Jak wykazuje statystyka, w A: 
_ Ta niewielka stosunkowo ulica po-|bab amerykański zbudował sobie piękną |ryce istnieje obecnie 36.000 ludzi, k 
siada aż dwa pisma: Są one przezna- |kaplicę w stylu gotyckim, będącą dokład |rzy zarabiają ponad miljon dolarów 
czone wyłącznie dla miljonerów, dla |ną kopią takiej samej kaplicy, istniejącej |rocznie. Liczba ta w porównaniu z 
elity finansowej Stanów Zjednoczonych. |we Francii. Również wiele mieisca po-|kiem ubiegłym powiększyła się dwi 
Podczas gdy pisma popularne w Ame-|święca „Park - Avenue Socjal Review“ |krotnie. W Park-Avenue mieszka 4.000 
ryce mogą się pochwalić setkami ty-|życiu magnata prasowego Hearsta, pa- milionerów. Wydają oni 80 miljonów 
sięcy egzemplarzy, dwa dzienniki dla|na na włościach o powierzchni 240.000 {dolarów rocznie na przybory toaletowe, 
milionerów biją zaledwie 2 lub 3 ty=;hektarów, właściciela dwunastu pała-|5 miljonów na kosmetyki, 15 milionów 
siące gazet. Mimo to posiadają one do-|ców i will w Kalifornii Hearst iest|na samochody, 16 milionów na inne 
brze zrównoważony budżet, ponieważ | wielkim miłośnikiem sztuki i stworzył |„przyjemności" i 7 milionów dolarów 
abonentami ich są wyłącznie najbogatsi |w jednej ze swych will prawdziwe mi- na sport. Tak „życie miljone- 
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ludzie, 
`- Najpoważniejszem pismem miljone- 
rów amerykańskich jest „Park-Avenue 
Socłal Review“. Prasa milionerów 
ptzedewszystkiem poświęca swe szpal- 
ty sprawom osobistym  miljonerów, a 
więc przyjściu na świat nowego potom- 
ka, zgonom lub ślubom, darowiznom, pod 
różom milionerów i tt p. dziedzinom 
z życia prywatnego czytelników. 
Bardzo dobrym pomysłem okazało 
się utworzenie specjalnej rubryki gene- 
atogicznej. Tak np. dziennik i miljone- 
rów donoszą, że znany milioner Astor 
wywodzi ród swój od króla angielskiego 
Jerzego IV. Były prezydent Coolidge, 
który mimo, iż nie był milionerem, jed- 
nak zajmował wysokie stanowisko 
jest potomkiem Karola Wielkiego. Roc- 
kefeller jest potomkiem króla Francisz= 
ka, a Vanderbilditowie są potomkami... 
cezarów rzymskich. 
we Nikt, oczywiście, nie sprawdzą. tych 


historycznych danych”, „wystarczy w! 
zupełności, że Amerykanom schlebia ta- | 


ka lista genealogiczna.. Skolei zajmują 
się wspomniane wyżej pisma sprawami 
prywatnemi swych czytelników. Do- 


wiadujemy się wiec, że słynny bankier | 
[2 SPY OYWENOWNNACE A O PE NEW | 


Król cyganów paryskich 

posiada luksusową rezydencję 

na przedmieściu stolicy nad- 
sekwańskie| 


(z) Zamieszkali przed bramą Ch 
w Paryżu cyganie dokonali dorocznym 
zwyczajem wyboru swego „króla*, 

W zebraniu „parlamentu“ cygańskie 
go brało udział zgórą 300 członków, 
którzy po gorączkowych debatach obra 
li na króla niejakiego Dimitrjewicza. 

Wybór ten jest całkowicie uspra- 
wiedliwiony. Nowy król cygański jest 
możnym panem, nie mieszka bowiem na 
wozach, jak jego podwładni, lecz w pięk 
nej willi na przedmieściu Paryża, w któ 
rej mieszka wraz ze swą rodziną, skła- 
dającą się z 29-u osób. Rodzina Dimi- 
trjewicza posiada w swym składzie or- 
kiestrę, zaliczającą się do najlepszych 
w Europie. 

Siedziba króla cyganów paryskich po 
siada luksusowe urządzenie, Wnętrze 
jej udekorowane jest 122 dywanami.., 
Dimitrjewicz posiada piękną kolekcję 
szali jedwabnych, jakie noszą wszystkie 
cyśanki w Paryżu oraz bardze cenną 
biżuterję, Nowy władca zna 30 djalek- 
tów cygańskich i pochodzi, oczywiście, 
z książęcego rodu. 

_ Król cyganów paryskich posiada bar 
dzo odpowiedzialne funkcje. Zastępuje 
on mianowicie swych podwładnych wo 
bec władz francuskich. Jest to niepisa- 
ne. lecz mimo to przez wszystkich res- 
pektowane prawo. Równocześnie zaś 
król jest zwierzchnim sędzią i żaden z 
cyganów niśdy nie zwróci się o inter- 
wencję do sądów koronnych, stosując 
się bez szemrania do orzeczenia króla. 
OGSNNOBDOBODODOCJOGAOOOIOGOOT" 
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|zeum. Ciekawie przedstawiają się su- 


rów w Park-Avente. - 
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„Czapka-niewidka” wynalazcy węgierskiego 


$eusacyjny etsperyment na ulicach Budapesztu 


(z) — Pewnemu wynalazcy węgier- 
skiemu udało się odkryć... „czapkę-nie- 
widkę”. 

Nie jest to, oczywiście, nakrycie gło- 
wy, jak o tem głosi świat bajek, lecz 
aparat nadawczy. Nowe fale posiadać 
mają zdolność czynienia przedmiotów 
niewidzialnemi. 

Wynalazca zademonstrował swe fale 


na jednym z placów publicznych-w Bu- 
dapeszcie. Wzniesiony pośrodku tego 
placu pomyik zniknął w gęstej mgle. Był 


tak dokładnie niewidoczny, że publicz- 


ność, która była obecna podczas próby, 
posuwając się naprzód, natknęła się na 
zasłonięty dymem pomnik. 

Gdy aparat wyłączono, pomnik wy- 
łonił się nagle jak spod zasłony. 


Wieś amazonek w Angliji 


Dkłleżczyzunomi msie 

(z) — Od kilku miesięcy istnieje w 
Anglii prawdziwa wieś amazonek. za- 
mieszkała w obecnej chwili przez 800 


surowo wzftroniony! 

spodziewane rezultaty. W ciągu kilku 
miesięcy dokoła domku byłej nauczy- 
gelki powstała cała wieś kobieca. Ko- 


kobiet i dziewcząt, Meżczyzuom wstęp |biety te wykonywują, oczywiście, wszy+ 


do tej wsi jest surowo zakazany. 


stkie funkcje i zawody, zaś na jedynej 


Założycielką tego oryginalnego osie- | drodze, prowadzącej do osiedla, usta- 
dla jest pewna młoda nauczycielka, która|wiona jest tablica ostrzegawcza, zaka- 


pò porzuceniu jej przez narzeczonego, 
zlożyła ślubowanie, że iuż nigdy w ży” 
ciu nie będzie miała nic wspólnego z 
mężczyznami. Rozczarowana dziewczy= 
na opuściła zajmowane stanowisko i za 


otrzymaną odprawę nabyła w cddalonej 


od wszelkiego ruchu okolicy mały do- 
mek z przylegającym doń rozległym 


— 


zująca mężczyznom wstępu do tej wsi 
amazonek. Na drodze tej dyżuruje stale 
warta kobieca. 

Do tej pory mieszkanki wsi zmuszo- 
ne były do jednego tylko ustępstwa: 
mianowicie poczta angielska w służbie 
zewnętrznej zasadniczo nie zatrudnia ko- 
biet, wobec czego amazonki zrobiły wy 


ogrodem i polami. Tutaj młoda nauczy-liątek dla listonosza, który jest jedynym 


oisy | cielka rozpoczęła akcię propagandową |ich łącznikiem ze światem zewnętrznym. 
lza założeniem osiedla kobiecego, do któ-|Jest to jednak jedyny mężczyzna, któ- 
irero mężczyźni nie mieliby dostępu. 


remu wolno przekorzyć granice tej wsi 


Akcja ta dała w krótkim czasie nie- kobiecej. 


| Sohowtór prezydentowej Rooseuelf 


Niezwykłe kłopoty amerykanki, której nikt nie odróżnia 


od gospodyni 
(z) — Nie ulega wątpliwości, że wiele 
osób posiada swych sobowtórów. S0- 
bowtór żony prezydenta Roosevelta ma 
być — jak podaje prasa amerykańska 
— tak łudząco do niej podobny, że wpro- 
wadza w błąd nietylko zwykłych oby- 
wateli amerykańskich, znających swą 
prezydentową, głównie z fotografii, lecz 
i osoby bliżej niej stojące, t. j. sekreta- 
rzy stanu i innych urzędników Białego 
Domu, stykających się z nią aiumal co- 
dziennie. 

Sobowtór prezydentowej R osevcit 
nazywa się Merle Protzmann. Jest to 
skromna obywatelka Stanów Zied-ovzo- 
nych, nie posiadającą żadnych wygóro- 
wanych ambicyj. Mimo to — gdy prze- 
chodzi ulicą, wszycy się jej kłaniają nie 


Białego Domu 


może opędzić się od poszukiwaczy au- 
togramów, operatorzy filmowi i fotogra- 
iowie prasowi prześladują ją nieustan- 
nie, — i wszyscy gotowi przysiąc, że 
mala przed sobą autentyczną p. Roose- 
velt. 
Gdy Merle Protzmann zjawiła się w 
jednym z hoteli w Waszyngtonie, aby 
odwiedzić swą znajomą, dyrektor przy- 
witał ją następującemi słowami: 

Nie oczekiwaliśmy pani wpraw- 
dzie, mrs. Roosevelt, lecz niezwłocznie 
przygotujemy dla niej” nasze najlepsze 
apartamenty... 

Perle Protzmann musiała zużyć 40 
minut czasu na to, by przekonać dyrek- 
tora hotelu, że nie jest gospodynią Bia- 
łego Domu... 


% obronie wójta-analfabety 


Krwawy samosąd chłopów albańskich 


(z) We wsi albańskiej Vakum roze- 
grało się w tych dniach krwawe zajście, 
Mianowicie wieśniacy tamtejsi obrali 
wójtem jednego z zamożnych *gospoda- 
rzy. Władze centralne nie zatwierdzi- 
ły jednak wyboru, ponieważ nowoobra- 
ny wójt był analiabetą. Ponieważ nie 
znalazło się we wsi ani jednego gospo- 
darza, któryby potrafił czytać i pisać, 
władze przysłały ze stolicy specjalnege 


urzędnika na stanowisko naczelnika 
wsi. 

Akt ten spotkał się ze stanowczym 
sprzeciwem miejscowego lonina Na 
ulicach wioski rozegrała się walka po- 
między mieszkańcami wsi, a przybyłymi 
w obronie wójta żandarmami, w wyniku 
której wół padł z ręki rozwścieczonyck 
wi Wa 


„ŁÓDKA BEZ STERU“ W ZŁOCZOWIE. 
Drógle dziecko, serdecznie Panł współczuję w 
Jej ciężkiej doli I tak bardzo chciałabym Pani 
pomóc. Niestety, ak możliwości moje sa 

ie 1 n narazle znaleźć dla Pani 
lepszej pracy, gdzieby, Pani punktualniej wypła- 
cano zarobki, ażeby: nie była głodna. Dro- 

i nie trzeba jednak rozpaczać, gdyż 
t zabłyśnie słoneczko I do Pani uśmie- 
chnie się los i Niech Pani nie traci na- 


| możliwości poprawy 
-nie sa disa żęshicio Papi 
dłoń. 


' Chce Pani wyjść zamąż, dlatego, ażeby 
srep 4 dzą drrszę, kogoś naprawdę szcze- 

go bardzo potrzebnego młodej sierotce, 
zbawionej a J uczuć rodzinnych, Jest 
anj jeszcze'przecież taka młoda, dziecko, więc 
napewno znajdzie się ktoś taki, kto pozna się na 
Jei zaletach I urodzie ] zechce być Pani ser- 
facielem, zaopiekuje się Nią i nie 
ić przez los, 


że tak? właśnie śle stanie, 
cierpliwości do walki z przeciw= 
fożę Pani podać. ogłoszenie, o które 
Jej chodzi, ale-proszę pamiętać, że należy być 
bardzo ostrożną w zawieraniu znajomości, aże- 
by nie spotkać człowieka bardziej okrutnego 
niż dotychczasowy los, człowieka; który nie bę 
dzie się wahał przez wykorzystanie Jej nie- 
świadomości I młodości, Dobrzeby było, gdyby 
Pani, korzystałąc może z pomocy krewnych, 
znajdujących się w innem mieście, wyjechała 
do większego środowiska, gdzie praca Pani by- 
taby lepiej płatna/i nie byłaby Pani tak bardzo 
wykorzystywatia, Niech się Pani rozejrzy w 
możliwościach, rozpyta, stara 0 Inną pracę, ale 
nie rozpacza Í nie myśli o śmierci, albowiem w 
Jej wieku nie wie Pani leszcze co to znaczy ży- 
cle. Trzeba umieć mężnie przecierpieć zły okres 
nie tracąc cierpliwości ani sił do walki o popra» 
wę swego losu. 

I dla Panl nadejdzie radośniejszy okres, któ- 
ry pozwoli zapomnieć o wszystkich cierpie- 
niach obecnych. Przedewszystkiem jednak dziec= 
ko, głowę do góry i energicznie wziąć się do 
szukania intratulejszej pracy. Nie jest jeszcze 
tak źle na świecie, ażeby Pani mie mogła po- 
prawić swego losu. Trzeba się tylko! energicznie 
wziąć się do dzieła I przynajmulej narazie, nie 
trzymąć się uparcie jednego zawodu. Może w 
innej dziedzinie pracy uzyska Pani lepsze wa« 
runki I większe możliwości. Proszę do mnie na- 
pisać, po pewnym czasie, jak wyglądają Pani 
starania i czy uwieńczone zostały pomyślnym 
rezultatem. 


„PSEUDO“ W GDYNI: W każdem większem 
mieście zuałdują się domy sierot, które zgodzą 
się przyjąć. Pani dziecko na wychowanie, o ile 
oczywiście będzie Pani odpowiadała pewnym, 
wymaganym warunkom. Przedewszystkiem 
więc musi Panl dowieść, że Jej stan materialny 
pozwala Panł na utrzymanie dziecka i zapew= 
tlenie wszystkich lego koniecznych potrzeb. 
Musi Pani posiadać odpowiedni wiek potrzeby 
do adoptacji dziecka. Mam wrażenie, że nie po- 
trzebuje jeździć aż do stolicy, ale poprostu do- 
wiedzieć się o adresie biednej, uczciwej rodzi- 
ny, która nie może sobie pozwolić ua wycho- 
wanie własnych dzieci, albo też przygarnąć 
słęrotkę, którą się nikt nie opiekuje. Bardzo to 
chwalebne z Pani strony, że chce się Pani za- 
opiekować nieszczęśliwem dzieckiem, dać mu 
dom, rodzinę i zastąpić matkę. 


PANI HELENKA Z LEŚNEJ OBOK ŻYWCA. 
Nie gniewam się na tytuł. Nie mogłabym się na- 
wet gniewać, albowiem sprawił mi on praw- 
dziwą radość. Niech mnie Pani również tak go- 
rąco nle przeprasza „za fatygę* ponieważ Wa- 
sze listy stanowią już niemal cząstkę mego ży” 
Cla. Co się tyczy Pani maleńkiej pociechy, Jej 
córeczki, to poprostu rozpieściła ją Pani zanad< 
to stąd ich ciągły płacz dziecka, które sję przy- 
zwyczaiło, że na pierwszy krzyk otrzymuje 
wszystko co zechce. Musi Pani powoli dziecko 
od tego odzwyczaić, pozostawiając je często 
same w miejscu zabezpieczonem od upadku, w 
otoczeniu zabawek, któremi nie może zrobić so- 
bie krzywdy. Dziecko trzeba od najmłodszych 
lat przyzwyczaić do samodzielności, a wówczas 
nie będzie płakać, czekając na pomoc ze strony 
osób starszych. Dzieci samodzielne nie płaczą 
nawet wówczas gdy sję przewrócą, podczas 
gdy taki pieszczoch krzyczy nawet wówczas 
gdy mu się nic nie stanie, Od smoczka należy 
również powoli odzwyczajać dając małej do 
buzi coraz rzadziej | starając się zabawić dzjec- 
ko czem lnnem. Ząbkowanie nie jest spóźnione, 
ale skoro się Pani tak niepokoi, to dobrze by- 
łoby, ażeby małą zbadał lekarz dziecięcy i 
ewentualnie zapisał coś na wzmocnienie. Małe 
dzieci powinny być pod obserwacją lekarska. 
który kontroluje ich rozwój. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros”, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". “On jest synem kamerdynera, ona — lira- 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewrego. wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle ma l|lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał: krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał łą jegomość 
we' fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 


-Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w.tei sprawie, stale wobec nierozwiązałnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej oica, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku mifa ima otrzymać 
w myśl testanientu z. chwilą ukończenia dwu- 
dzięstu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śiniercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na_swój wiek,. przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnałazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy= 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
gady katy Grzezgórza o to, że on 
a włąśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jemajątek. Grzegórz” fest AISE SEMI ŻE: 
znaajami i. twierdzj,-,że „ta. kłamstwo, . Nastęn-: 
negó dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwówą chorobą. 

"W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął :siẹ na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce nolicji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisic kięgo, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anónimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w “arze 
„aby“. z 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a taiemniczy „lekarz*, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonjerze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a- 
partamentach wielki bal, na który zaprosił Ji- 
lilię oraz prokuratora Czybirskiego. 


* ;O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 

ożeśnać, nigdzie nie można go było znaleźć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je, 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy 
biurku-z rewolwerem w prawej ręce, prawej 
skroni sączyła się krew, Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz UE ża kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. ie pytajcie 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”. Wszystko 
jakadyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, 


Tymczasem Grzegorza ogarniają wątpliwoś- 
ci, czy Julita jest PNA, hrabianką i tan- 
cerz przypomina ojcu kilka charakterystycznych 
foktów z przeszłości, Okazuje się, że po roz- 
strzelaniu hrabiego Krasnowskiego i lego żony 
rrzez bolszewików, st Lubow uciekł zagra- 
hę z trzyletnią hrabianką Tamarą i swym syn- 
jem. 

Pewnego dnia mała hrabianka znikła, Por- 
wali ją cyganie. Napróżno Lubow przelewat za 
nią łzy. Po piętnastu latach, gdy zbliżał się ter- 
min realizacji testamentu, Lubow podał ogło- 
szenie do pism w sprawie poszukiwania hra- 
bianki Krasnowskiej i wtedy właśnie miedzy 
innemi zśłosiła się Julita, przedstawiając me- 
tyke: hrabianki. Mimo to Grzegorz w dalszym 
"ciagu zapewnia ojca, że Julita jest oszustką, 
chcrcą wyłudzić posag prawdziwej hrabianki,.. 

W tym czasie, gdy Grzegorz myślał o Juli- 
cie, w gabinecie -pewnej restauracji myśłał o 
niej jeszcze kto inny, a mianowicie prokurator 
Piotr Czybirski, 

Na stole, przykrytym białą serwetą, sre- 
brzyły się platerowe nakrycia i stałą omszona 
| butla krymskiego wina 
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giem i wiatrem. Jej ręce coraz bardziej 
zaciskały się wokół jego szyi. Jak moc- 
ne wino musowała krew w żyłach, dte- 
szczem przejmując prężne ciało. 

Odkręcił kontakt. Dyskretne świa- 
tło ampli otuliło pokój przytulnością. 
Zasiedli do stołu. 

— Tak bardzo spieszyłam się do 
'ciebie.. — szczebiotała, strzelając doń 
oczkiem z poza wachlarza długich rzęs. 
I jak na złość nie mogłam przybyć na 
czas... Czy bardzo gniewasz się z tego 
powodu na mnie?... 

— Nie... Skądże... Czy mógłbym się 
gniewać kiedykolwiek na ciebie? 

" Trącili się kielichami. 

— Czy nigdy nie mógłbyś się na 


Czybirski spojrzał na zegarek. Nie- 
cierpliwił się. Julita miała być punktnal- 
nie o wpół do siódmej. Czekał już blisko 
godzinę. Spacerowa? z kąta w kąt. Co 
pewien czas zatrzymywał się przed sto- 
łem, poprawiał widelec lub łyżkę, prze- 
suwał kryształowe kielichy. u 

- Sam siebie nie poznawał... Co się z 
nim stało?.. Miał przecie żonę, którą 
kochał, której nie porzuciłby za nic na 
świecie. Uchodził dotychczas za wzoro- 
wego małżonka. Miłostki były wyelimi- 
nowane z jego życia. Za czasów stu- 
denckich kochał się w córce jakiegoś 
atamana kozackiego, ale ten pierwszy 
szał miłosny prędko minął. Żywiołowa 
rosjanka przerwała studja i wróciła do 
swej ojczyzny. W taniej kuchni stu- 
denckiej Piotr poznał Jadwigę. Była 
nieśmiałą, wychudłą, skromną student- 
ką wydziału filologicznego. W kuchni 
studenckiej pełniła funkcje gospodyni. 
W miarę sił i możności 'starała się 
przyjść z pomocą biednej rzeszy .stu- 
denckiej. Pokochali się. Była to druga 
i ostatnia miłość Piotra. 

Gdy Czybirski skończył studja, Ja- 
dwiga ciężko się rozchorowała i mu-; 
siała wyjechać z Warszawy. Pierwszy 
R po gebie byi garie) ciężki. Ale 

iotr uchodził za dobrego i sumiennego| - 3% j} ; s 
prawnika. Zyskiwał coraz większy roz-| ekt eLO am er 
głos. Stanowisko prokuratora polepszy- tiii kióro A E Aim 
ło mu znacznie byt. Wiódł życie spokoj- | "St StOTy przesłał mu Lisicki, — "lat 
ne, wypełnione pracą i wykonywaniem) wrażenie. że nie musisz mieć zupełnie 
przyjętych na siebie obowiązków. STYARRGO simienia.. Prosze, przeczy- 

I tak może zeszedłby do grobu jako Re 
jeden z bezimiennych bohaterów c0- 

iennejwalkt ozbyt=edrhy=nie przye( PA $ 
jazd: do. „Albatrosu“- znakomitej pary|- PYRA e - 
tanecznej. się coraz bardziej blada. 

Ktoś z kolegów zaciągnął go do -te- — Do kogo list ten był zaadresowa- 
go lokalu. Piotr ujrzał Julitę. Przypom- | ny? — zapytała zmieszana Do zapozna- 
niały mu się — nie wiedział dlaczego— | niu się z iego treścią. 
pachnące włosy  Zoikt, córki atamana — Proszę spojrzeć na koverte. Do 
iz RS i ial bronzowe od słońca | pana Batożka... 
ciało. Zapragnął raz jeszcze — może po śmita ; Ą 
raz ostatni — przeżyć dawne chwile.i goześmłała się głośno. 
Czy mógłbym się jeszcze zakochać?... 
zadawał sobie pytanie. 

Tak się zaczęło. Miała to być próba 
miłości, a wyszło co innego. Zakochał 
się po uszy, nie jak stateczny jegomość. 
mający 43 lata i poważne stanowisko, 
lecz jak sztubak. Uległ czarowi pięknej 
Julity.. Nie widział poza nią świata. 
Dla niej gotów był poświęcić karierę, 
dom, Żonę... 

Ale czasem buntował się przeciw niej. 
Chciał zrozumieć” dla czego zmienił się 
tak bardzo pod jej wpływem. Czy Julita 
była ładniejsza, niż jego żona — Jadwi- 
ga? Bezsprzecznie — tak. Była przede- 
wszystkiem młodsza. I Piotr czuł się 
przy niej również o kilka lat młodszy. 
A czasem mial wrażenie. że jest je- 
sień — jak wtedy — i że w ciepłe przed- 
południe włóczy się z Zojką po żółtych, 
air hi alejach Botanicznego Ogro- 

UL... 

Drzwi otwarły się raptownie. Julita 
wpadła do pokoju zadyszana, rozdygo- 
tana, zarumieniona. 

— Co się stało? — zapytał przerażo- 
ny. tuląc jej zimne dłonie. 

— Zgaś światło... Prędzej... 

Wykonał, jej rozkaz. Światło zgasło. 
Julita ostrożnie na palcach zbliżyła się 
do okna. Kocim ruchem odchyliła storę. 
Odblask światał z podwórza padł na ta- 
petę. Przez chwilę patrzała uważnie na 
dół, potem zasunęła storę spowrotem i 
rzucając mu się na szyję, bełkotała zdu- 
szonym głosem: 

— Przepraszam cię, żeś musiał na 
mnie czekać... To się więcej nie powtó- 
rzy... Zdawało mi się, że ktoś za mną 
chodzi... Nie chciałam, żeby mnie wi- 
dziano przez wzgląd na ciebie... 

Wiuliła się miękko w, kolisko jego 
ramion. Kapelusz spadł jej z głowy. 

Przypomniał mu się smak oszałamia- 
jących pocałunków kozackiej córki. 
Twarz iei była mroźna, pachnąca śnie- 


filuternie w oczy. 

— Zdaje się. że nigdy... 

— A gdybyś się dowiedział o mnie 
czegoś złego?.. Bądź spokoiny. mam, 
czyste sumienie... Chcę cię tylko wyba- 
dąć... Wiec zdybyś dowiedział sie o mnie 
czegoś złego. czy i wtedv mógłbyś mi 
wybaczyć w imię twej miłości? 

— Mam wrażenie. że tak... 

— To dobrze... To znaczy, że ko- 
chasz mnie naprawde... 


'warz Jiility zmieniła 


© 


sie jeszcze 


tala beztrosko, jakgędyby w'tvm liście 
nie było mowy o niej, lecz a kimś zu- 
pełnie obcym. — Nie traktuiesz chyba 
tego na serjo, mój drogi... Wiesz prze- 
cie, że każda tancerka, pokazująca na 
parkiecie swe nogi wyżej kolan. ma rój 
wielbicieli. To przecie nie moja wina, że 
mężczyźni widza we mnie ucieleśnienie 
swych ideałów. Czy nie słyszałeś o tem 
że niektórzy nawet w łeb strzelają so- 
bie, gdy wydaje im się, że maia konku- 
rentów w zakusach miłosnych?... Sądzę 
że spotkałeś sie nawet z takiemi snra- 
wami w swej „raktyce sadowei... Tru- 
dno, bywają tacy durnie. Jednvm z nich 
jest niewąpliwie autor tego idiotyczne- 
go listu... 


niem, żę trudno było iei nie wierzyć 
Czybirski był w dodatku zakochany, a 
mężczyzna. gdy jest.zakochanv. uwie- 
rzy kobiecie nawet, wtedy, gdy powie 
mu, że wraca w tej chwili z księżyca... 
Zdawało się więc, że incydent z. li- 
stem jest już wyczerpany, lecz Czvbir- 
ski przypomniał sobie inny szczegół: 

— A czy nie dziwi cie dokładne wy- 
pełnienie: groźby, wyrażonej w tym li- 
ście? — zapytał. 

— Jakiej groźby? — zdziwiła się Ju 
ita. 

— Anonimowy autor iistu wezwał 
Batożka do zerwania żnaiomości z to- 
bą w ciągu najbliższych pieciu dni. List 
wysłany był we wtorek. Bal u Batożka 
odbył się w sobotę wieczorem. Był to 
więc piąty dzień i tego właśnie dnia Ba- 
tożek zakończył życie... 

— Więc co z tegó? — roześmiała się 
znowu. — Poprostu zbieg okolisznoŚci... 


całem. Wątpię aby ten dureń zdolny był 
do zemsty w dodatku tak niesamowitej. 
Ale przypuśćmy na chwilę, że było tak, 
jak przypuszczasz, to znaczy. że ten due 


n 


Napisał dla „Expressu” = Jerzy Bak 
UNUUNU eai 


mnie gniewać? — zapytała, patrząc mu | dalej badawczo. 


— To kapitalny kawał!.. —- zawo- | 


Julita mówiła to z takiem przekona= 


Jesteś sadownikim i szukasz dziury wi, 


AKA 
E3 


Tè zemścił się naprawdę, zabijając w 


tajemniczy sposób Batożka... Cóż z te- 
go?... Czy moja w tem wina?... Czy mo* 
zę ponosić odpowiedzialność za to, ca 
czyni iaki$ zakochany we mme idjo= 
ta?... Chyba sąm przyznasz mi racię... 

— Ależ, oczywiścię, Julito... Ani przez 
chwilę nie miałem zamiaru posadzać wię 
o coś podobnego... Sądziłem tvlko, że 
może znasz nazwisko tego cziuwieka... 

— To byłoby poprostu niepodebień- 
stwem... * 

— Dlaczego?.. Czy masz aż tyln 


| wielbicieli?... — zaniepokoił sie. 


Nie odpowiedziała celowo, potwier- 
dzając jego wątpliwości. 

— A skąd znasz Batożka?... -— pytał 

— O, myśmy się znali oddawna .. 

— Nie wspominałaś mi o tem... 

— Nie znasz przecie tak dokładnie 
całego mego życiorysu... Czv. wspomiė - 
nałam ci o wszystkich ludziach. którzy 
stykali się ze mną kiedykolwiek? 

— Nie... To prawda... Ale chciałbym, 
abyś to właśnie uczyniła... 

— Nie jesteś chyba zazdrosnv o mo- 
ią przeszłość... 

— Nie, ale o teraźniejszość... 

— Możesz być spokojny... Kocham 


| tylko ciebie... . 


Przechyliła główkę na jego ramię, 
podajac mu karminowe usteczka. do po- 
całunku. » : 

Czybirski, całując  Julite, miaf 
przed oczyma smagłe, wiotkie ciało 
Oki zdawało mu się żesasznowiwakm 
atest studantem warszawskiego anty et 
wersytetu. Julita myślała w tei chwil- -+ 
o czemś innem... Czy warto bylo tak 
trudzić się w gabinecie nadkomisarza 
Lisickiego, zwalając całą wine na Han- 
kę, by w końcu podejrzenia skierowa= 
ły się przeciwko niej?.. To iuż lepiej 
urabiać opinię w ten sposób. że Batożek 


popełnił samobójstwo... To rvrzynaj- 
mniej nikomu nie zaszkodzi... Naiwyżej 


tylko władzom policyjnym, ale o to Tu: 
lita troszczyła się naimniei. 

Gdy więc rozłączyły się ich usta, 
rzekła ni z tego, ni z owego: 

— A wogóle... to policja jest w +viel- 
kim błędzie. Batożek popełnił samobój- 
stwo. 
.  — Skąd wiesz? — zainteresował się 
Czybirskki. j 

-~ Nie chciałem o tem nikomu mó» 
wić.. Na kilka dni przed tym balem 
zwierzył się przede mną. że wkrótce 
będę pewnie na icgo pogrzebie... Miał 
podobno jakieś przykre sprawv la Sił- 
mieniu, które miały wkrótce wviść na 
jaw... 

— Dlaczego nie mówiłaś o tem pod- 
czas przesłuchania nadkomizarzowi biż 
sickiemu, któremu -złożyłaś zeznania; tak 
bardzo obciążające Batożkowa? 

Nie spodziewała się teżo pytana. 
Ale od czegóż miała spryt?... 

— Skłamułam..—przyznała się. kła- 
miąc znowu. — Byłam zła na te... Fron- 
czakównę... 

— Dlaczego?... 

— Bo zdawało mi sie. że poświeci- 
łeś jej na balu wiecej uwasi, niż iunie... 
VE wiedziałam. że to był twój sobowe 
tór... 

— Julito, wiec jesteś o mnie zazdro- 


sna? — ucieszył sie Czybirski. apo- 
minając o sprawie zabóistwa. 
Skinęła wstydliwie głową. Porwał 


ją w swe ramiona... 

Gdy po pewnym czasie owuszczałł 
gabinet restauracyjny, z bramy prze= 
ciwległego domu wychyliła sie jakaś 
postać. | 
Był to liycel. Podniósł ko?1ierz pal- 
` poszed/ a wimi., 


(Dalszy ciąg jutro) 


ta 


Postrach adwokatów pomorskich 


Likwidacja groźnych opryszków, którzy dokonali 
rekordowej ilości włamań 


„Toruń, 13 marca. 
(cd) — Od dłuższego czasu po róż- 


nych miastach Pomorza i Poznańskiego 


grasowała nieuchwytna szajka złodziei, 
która okradała przeważnie adwokatów. 
Szajka ta zawitała swojego czasu i do 
Torunia, gdzie jednej nocy dokonała 5 
włamań. 

Ostatnio sprawcy tych kradzieży zo- 
stali ujęci we Wrześni, dokąd udali się 
na wyprawę. l | 

Posterunkowy, pełniący służbę zau- 
ważył dwuch podejrzanych osobników 
i począł ich śledzić. Stróż bezpieczeń- 
stwa ujął ich w chwili, gdy zamierzali 
się włamać do willi jednego z miejsco- 


MYSZY SCHRUPAŁY MIENIE SIEROTY 


Niezwykłe perypetje opiekuna siostrzenicy 


|. Rogoźno, 13 marca. 
Robotnik Jakób Nowacki z Gościeje 
wa koło Rogoźna otrzymał swego czasu 
jako opiekun swej siostrzenicy na prze- 
chowywanie dla niej spadek w wysokoś- 
ci 246,54 zł. 


Gdy siostrzenica jego stała się pełno- 


letnią i zażądała zwrotu swojej własnoś- | kuratora i Nowacki zasiadł na ławie os- 
ban- |karżonych. Rozprawa, która miała od- 
ku, jednak nie oddał jej pieniędzy,, lecz |być się w tych dniach, została odroczo- | 200000000000000000000000C0000006 
ojna z powodu konieczności przeprowadze 
»nia dodatkowych dochodzeń. 


OHYONY ZBIR SKAZANY W GNIEZNIE 


Proces odbywał się przy drzwiach zamkniętych 


ci, Nowacki podjął te pieniądze w 
schował je wraz z swoiemi . 150 zł. d 
słomy w łóżku. 


Gniezno, 13 marca. 
Sąd okręgowy w Gnieźnie rozpatry- 
wał sprawę niedawno aresztowanego 


Sylwestra Jaśkowicza z Krzywego Ko-|skarżonego na 3 lata więzienia i utratę 


ła, oskarżonego o sutenerstwo oraz zmu 
szanie do nierządu swej własnej żony. 
Podczas rozprawy, która toczyła się 


zr” 


Kino-teatr m 


„MIRAŻ” 


11 Listopada 16 (funstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


Lecznica 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


Wszy, MOS, gardło i| CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


dróg oddechowych 
Piofrkowska 67 
Tel. 127-81 


9 r.--2 p, 4—8 w. przyjm. Dr. Z, Rakowski 
wezwania na miasto 


—— 


Znany z wieloletnią praktyką 


Starszy Felczer 
|. BORMSZTAJN 


(aawniej Landsberger) 


Nowo- Zarzewska 19 254 


przyjmuje w każdej porze w gabinecie 
+ i na mieście 


Dr. med. 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
i POŁOŻNICTWO 


RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 
Przyjmuje 10—12 i 16—20. 


DR, MED. 


M. TAUBENHAUS 


Choroby 


PIOTRKOWSKA 10. 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA Day ód God: 


tel, 246-09. 
Przyim. od 4—8 w. 


30-2 


Kino-teatr 


Przejazd 2 
Pocz. 4 


Str. o EEREN HEANAS POWROT: ES 


przy drzwiach zamkniętych, przesłucha- 


Dziś i dni następnych! — 


W rol. 
gł 


Od 9—1, od 5—9 pp. 


SĄ ŚRODKIEM 


KOJĄCYM BÓLE 


MIGRENA, NEW PALGJA 
BÓLE ZĘBÓW 
NIA 

BOR Ę ZART EDYCZNE, 
STAWOWE,KOSTNE |T.P. 
EEE 
ŻADAJCIE ORYGINALNYCH DROSZKÓW 


1E 2N.FABR. GUTEK 
PAZEDAJA APTEKI 


DROBNE ogloszenia w 
Dr. A LT R F ( HT są najlepszym i najtańszym środkiem 


1985 14 JII 


LESRESS 


Kraków, 13 marca, 
Wczoraj, o godz. 2.30 popołudniu, do 
wych adwokatów, przy ul. Gnieźnień-| konano w krakowskiej przechowalni ba 
skiej. (©. fgażu na dworcu kolejowym, niesamowi- 
Aresztowanymi okazali się poszuki- | tego odkrycia. Personel przechowalni 
wani od dłuższego czasu przestępcy: | zwrócił uwagę na to, że z którejś z prze- 
Tałajczyk Piotr z Poznania i Dworczyk | chowywanych walizek, dobywa się nie- 


Franciszek z Jarocina. Mają oni na Su- znośny fetor. Poczęto wobec tego prze” 


mieniu cały szereg włamań we Wrześni, szukiwać bagaże i wreszcie natknięto się 
Gnieźnie, Poznaniu, Grudziądzu i Toru-|na walizę, z której pochodził odór. Wo- 


niu. Odebrana im broń jest własnością | bec tego, że bagaży z cuchnącemi przed- | 


notarjusza Zakrzewskiego z Torunia, dO | miotami przechowywać nie wolno, a nikt 
którego mieszkania aresztowani się wła-|po odbiór walizy się nie zgłaszał, pr 
mali. stąpiono do jej otwarcia. 


-tio godz, 
Jakież było {się już oczywiście w stanie rozkładu — 


Z am A 


N 78 


| Trup dziecka w walizie 


Straszne odkrycie na dworcu kolejowym w Krakowie 


O odkryciu zawiadomiono natych- 
miast policję oraz lekarza obwodowego, 
który przybył wkrótce na miejsce, — 
Stwierdził on, że w walizce znajdują się 
zwłoki niemowlęcia płci żeńskiej, Dziec- 
ko zostało po urodzeniu uduszone przez 
zaciśnięcie szmatą przewodów oddecho- 
wych, przedewszystkiem krtani. Zwłoki 
owinięte były w kawałek flaneli. 

Jak stwierdzono, walizka z jej stra- 
szną zawartością oddana została do prze 
chowalni gracie dnia 13 lutego r. b. ko- 

1-ej w nocy. Zwłoki znajdują 


Niebezpiecznych włamywaczy osa-| przerażenie obecnych, kiedy spod po- |Odstawiono je do zakładu medycyny są- 


dzano w więzieniu we Wrześni. Zostaną | duszki wyłoniły się zwłoki dziecka. 
oni przetrańnsportowani do. Torunia po 
ukończeniu śledztwa. 


Wąśrówiec, 13 marca. 

Gnieźnieński sąd okręgowy na sesji 
wyjazdowej w Wągrówcu rozpatrywał 
sprawę 25-letniego szofera Stefana A- 
camowskiego, oskarżonego © usiłowa- 
ne zabójstwo. 

Adamowski przybył w dn. 16/10 1934 
roku pod pozorem kupna materjału do 
kupca-domokrążcy Franciszka Więc- 
kowskiego i wskutek spóźnionej pory 
poprosił go nocleg. Podczas snu Ada- 


Jakież było jego przerażenie, gdy 
po pewnym czasie przekonał się, że pie- 
niądze zjadły myszy. 

Siostrzenica Nowackiego otrzymała 
jedynie 115 zł. reszty Nowacki nie mógł 
jej zapłacić. 

Wrezultacie sprawa oparła się o pro 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej | 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców l. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


[0,0,0,0,0)0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0 
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no szereg świadków, znajomych i przy- 
jaciół Jaśkowiaków. 
W wyniku rozprawy sąd skazał o- 


praw. Skazany zapowiedział apelacje; 
prosząc rownocześnie o wypuszczenie 
go z aresztu. Na wniosek prokuratora 
sąd prośbę jego odrzucił. 


SE 


GOODOOGODOOGAOOODAODDOGOGDQ 


z” 


sławy 


Nadprogram: Dodatek Paramountu | Pata 


sózelł S 


ka 


Z W O O EW, z 
EDYNY ZŁOTY MEDAL 


tel. 148-62. na Międzynarodowej Wystawie Lekarsko- 


Aptekarskiej w CLUJ (Rumunja) 


do 
b s 
w niedziele i święta od 10—1. (7 Alana » Bea waw | „Aroni Mleka 


specjalista chorób 
wenerycznych, skórnych 1 


DR. MED. 


AKUSZER-GINEKOLOG 


Zachodnia 62 


(Śródmiejska 14). tel. 129-52 
przyjmuje od 11—1 i od 5—7. 


—— 


ANDRZEJA 


„Republice“ |jzowe łaty, kulawy zaginął. 


zetknięcia zainteresowanych stron. sopada 67, tel 204-04. 


skórne, weneryczne i mo-jKto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
czopłciowe TEL. 245-21.[5St0ra: 2) znależć mieszkanie lub 


a 4 ` I 
1.30 do 2.30 popołudniu i od 5 do 9-€i|chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol-|.POTRZEBNE szwaczki do maszyny) CUSKIEGO — gruntownie 
Zg ierska 11, wiecz. W niedziele i święta od 10 dojwiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6)krzyżykowej „cyk-cak* I hafciarki doj gramatyka, 


1-ej w poł. 
— lda drobne ogłoszenie do „Republiki”. Narutowicza 57. 


Dziś i dni następnych! wielki sensacyjno-erotyczny fllm reż, M, Waszyńskiego 


EIRO CZARNA PERŁA ADRIA 


W rol. w pozostałych rol. Żelichowska, Brodniewicz, Znicz, Frenkiel 
my = RERI, BODO, a Różycki. — Nadprogram dodatek Paramounta 


Najlepszy film produkcji wiedeńskiej p. t. 


„SWIAT NALEŻY DO CIEBI 


sA TREN A Szóke Szakal 
w: ìi Frida Rischard 


Z.Henrykowski M. Glazer 


Piotrkowska 86 te. 14:-a|ZACHOdNIA 64, tel, 105-49 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz.jprzyjmuje od 12—2 I od 7—8,30 wiecz 
w niedz. i święta od 9—12,30 popoł.jw niedziele | świeta od 10—12 woal 


i | m MLM L Lm NNNNLL 


| H. Guteztaat DE. J. NADED 


AKUSZER-GINEKOLOG 


TELEFON 228-92 
orzyim. od 10—12 ! od 4—8 w. 
PIES niemiecki wyżeł, biały w bron- 


Łaskawy 
znalazca zechce zawiadomić 1ł-go Li- 


JASNOWIDZĄCA Mira przybyła do| tjq 
Łodzi na czas krótki, Przepowiada no- 
wym systemem z kuli najtrafniej. — 
el do g. 11 fano, odjpoledyńczy pokój, 3) sprzedać nieru-|Sienkiewicza Nr. 67, m. 28. 17 


dowej. 


Zbrodniarz usiłował zbiec po wyroku 


Odstawiono go skutego w kajdany do więzienia w Gnieźnie 


mowski łomem żelaznym usiłował za= 
mordować kupca. Na szczęście jednak 
cios wymierzony w głowę chybił, nie- 
mniej był tak silny, że zmiażdżył Więc- 
kowskiemu rękę, którą ten śpiąc trzy- 
mał na głowie, Po dokonaniu ohydnego 
czynu zbrodniarz zbiegł, jednak policja 
zdołała go ująć, 

Sąd skazał Adamowskiego, który ma 
zresztą już za sobą karę 5-letniego wię- 
zienia, na 6 lat więzienia oraz utratę 
praw obywatelskich na lat 10 z równo- 
czesnem osadzeniem go w domu popraw 
czym na czas nieokreślony. _ 

Po odczytaniu wyroku Adamowski 
usiłował zbiec, zsunąwszy się po porę- 
czy na dół, gdzie został jednak ujęty. 
Urządził wówczas w korytarzu: sądo* 


Q|wym awanturę, tak że dopiero po pew- 


nym czasłe skutego w kajdany odsta- 
wiono go do więzienia w Gnieźnie. 


0;00,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0 
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BOKTOR | ( EE z 
f. SAUMACHER | R - OLL A” i o E roj E „ley 
Piotrkowska 56 sd Gumu? niemowięta prasowaczki 


POTRZEBNE NATYCHMIAST. Zgłosić 
się fabryka trykotaży Sienkiewicza 78 


OOOOPOMDLLLOOCOO DOCOCOCODOCOCE LEKARZ = DENTYSTA 
Dokfór Dr. MED, 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 { od 6—8 po poł. 


Piofrkowska 51 
telef. 121-23 


Pokój 
umeblowany 
słoneczny, może być z częśc. utrzyma 


niem, Nawrot 2, III brama, front, II 
4 piętro, m. 31, telefon 124-03. 


RADIOVOX do sieci z 3 lampami zł. 
150, z 4 lampami zł. 200, na raty. Od- 
biór całej Europy. Baterie (120 w.) 
zł. 11.50. Piotrkowska 79 w podwórzu 


15| ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 

tury udziela rutynowany nauczyciel 
. Zawadzka nr, 21 m. 8a. front CO- 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN- 
udzielam, 


literatura, konwersacja, 


wyszukać pracownika — niechaj po-'maszyny Adlera. Fabryka trykotaży,| handlowa korespondencja. Tel. 183-04, 


g. 10--12 rano, 3—4 po poł. 
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Główna 1 
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NARODOWCY NIE CHCĄ WŁASNEGO BUDZETU 


Niebymały spektakl w radzieckiej komisji finansowo- 
budżetowej—Ćndecy żyją nienawiścią do Akufiury. . 


>u aa 


] Łódź, 14 marca. 

Ponury spektakl, jaki się odbywa 
obecnie w łódzkiej radzie miejskiej trwa 
w dalszym ciągu. Każde niemal posie- 
dzenie, czy to plenarne czy też komisji, 
odbywa się w atmosferze, jakiej Łódź 
jeszcze nie znała i przechodzi pod zna- 
kiem uchwał, które muszą budzić naj- 
większe zdumienie. 

Oto wczoraj wieczorem odbyło się 
znów posiedzenie radzieckiej komisji ti- 
nansowo - budżetowej, zwołane specjal- 
nie dla uchwalenia w trzeciem czytaniu 
budżetu m. Łodzi. Jak wiadomo, w trze- 
ciem czytaniu budżet rozpatrywany jest 
raz jeszcze od początku i dlatego też, 
przy rozpatrywaniu I działu zgłoszony 
został wniosek o przywrócenie pracow- 
nikom miejskim dodatku komunalnego. 
NEPZZETE ASE E EN A OE EN OE WANIA 


Notatnik miejski 


Dziś odbędzie się plenarne posledzente Rady 
Miejskiej. Porządek dzienny przewiduje m. In. 
sprawę zaciągnięcia w Funduszu Pracy poży:* 
czki na cele Inwestycyjne, zatwierdzenie stas 
tutu opłat drogowych na rzecz miasta, obniże- 
nie wysokości komornezo w domach osiedla itu 
Montwiłła Mireckiego, uruchomienie w najkróte 
szym czasie robót publicznych w Łodzi itp. 

4 +t 
- Lokator domu przy ul. Kraszewskiego 10, 
Otto Kielm, dostał wczoraj niezwykle silnego 
ataku furji. Uzbroił się w siekierę do rąbania 
drzewa, wybiegł na korytarz w domu i rąbłąć 
w drzwi sąsiadów atakował kogo napotkał. 

Lekarz pozotowła z samtarjuszami musiał 

stoczyć z furjatem zaciątą walkę zanim udała 


się zarzucić nań kaftan bezpieczeństwa. 
** y 


k. 

Wczoraj odbyło sle posłedzenłe międzyzwiąze 
kowej komisji pracowników miejskich, 
rem postanowiono wyłonić delegację celem in- 
terwencji u p. wojewody  Hauke-Nowaka w 
sprawie obniżenia przez endecką większość po* 
borów pracowniczych | skasowania warszta* 
tów miejskich. 

Delegacia ta uda się do p. wojewody w "at- 
bliższych dniach I przedłoży mu rezolucję. 
tə 


-% 

Wczoraj łódzka straż ogniowa ochotnicza 
obchodziła pierwszą rocznicę Śmierci długolet- 
niego komendanta $ p. dr. Alfreda Grohmana. 

Po zbiórce nastąpił wspólny wymarsz do ko- 


ścioła św. Jana, gdzie odbyło się uroczyste na= 
strażacy wyma* | 
gdzie odegranoa; 


bożeństwo żałobie, poczem 
szerowali na stary cmentarz, 
hejnał i złożono wieńce. 

Po uroczystościach w koszarach straży ode 
była się akademia. 

** A 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się ogól- 
ne zebranie kotoniarzy, na którem omówione 
zostaną aktualne sprawy a mianowicie zatrud- 
nienia po dwuch robotników przy jednej ma- 
szynie, kwestła rozciągnięcia umowy zblorowel 


| 


na któ- 


| 
| 


t 


| 


ośmiaty i zdrowotności 


Przemówienie w tej sprawie wygło- 
sił radny Walczak, który zwrócił uwa- 
zę, iż Stronnictwo Narodowe prowadzi 
w radzie miejskiej politykę, skierowaną 
przeciwko warstwom pracowniczym. 
Pracownicy miejscy są bardzo źle wy- 
nagradzani i dlatego nie. należy im w 
dalszym ciągu redukować pensyi. Rad- 
ny Walczak wskazał również, że Stron- 
nictwo Narodowe zmniejsza zarobki 
biednym pracownikom, a gdy uchwala- | 
ło pensję dia prezydenta i wiceprezy- 
dentów i miało wówczas nadzieję, że 
stanowisko to zajmą członkowie stron- 
nictwa, przyznało im pensje o wiele 
wyższe, aniżeli kiedykolwiek pobierało 
prezydium magistratu w Łodzi. 


Adw. Kowalski: — To jest oszczer- 
stwo! 


Komisarz Wojewódzki: Zwra- 
cam uwagę, panie radny, że tak nie na- 
leży się wyrażać. A jeśli chodzi o pen- 
sie prezydenta i wiceprezydentów, któ 
re panowie uchwalili, to istotnie łącz- 
nie z dodatkiem za godziny nadliczbo- 
we, pensie te. są wiele większe, aniżeli t 


„Ratujcie, Gizelka sie otruła 


Zamach samobóiczy 15-letniej dziewczynki, Która 


Łódź, 14 marca. 

(gr) W klatce schodowei trzeciego 
piętra domu przy m. Targowej 47 rozle- 
gły się przeraźliwe I wstrząsające wo- 
łania o pomoc. Natychmiast wvbiegli z 
mieszkań lókaforzy, zamieszkał w tej 
klatce schodowej. Okazało się, że głos 
ten, a był to głos dziecka, pochodził z 
mieszkania Jumiusza Brise, Ponieważ 
drzwi mieszkania były zamkniete, lo- 
katorzy wyłamali je. 

Przybyłym przedstawił sie wstrzą- 
sający widok. Na podłodze wiła się w 
bólach 15-letnią córka Brisów. Bizela, 
w pobliżu zaś sledzłała na podłodze | 


młodsza jej słostrzyczka, 4-letnla Ger- szą siostrzyczkę i korzystając z każdej poważńy, 
truda, Gizela była nieprzytomna, zaś ma okazji wydalała się z domu, by spotkać ty życia. 


Jak został zlikwidowany bar „A la Hawelka" 


Liczni wierzyciele znaleźli w buiecie aż.. 2 butelki wódki 


Łódź, 14 marca, 

(k) Przy ulicy Traugutta 2 otwarto 
przed ośmiu mniejwięcej miesiącami bar 
„A la Hawełka*. 

Lokal ten cieszył się początkowo po- 
wodzeniem, po pewnym jednak czasie 
frekwencja gości wydatnie się zmniej- 
Szyła. Naskutek ciężkiej sytuacji ma- 
terjalnej właściciel baru począł zalegać 


obowiązującej w Łodzi na wszystkle ośrodki|z wypłatą należności kelnerom, dostaw- 


przemysłu kotonowego w Polsce, sprawa za- 


targów w przemyśle pończoszniczym itp» ` 
EEJ 


w 
Dnia 17 b, m. w niedzielę odbędzie się zbiór- 
ka publiczna na ulicach Łodzi i w lokalach zam» 
kniętych na rzecz powiększenia funduszów, 
przeznaczonych na budowę Domu Pomnika im. 
Marsz. J. Piłsudskiego: 


Skróty telegraficzne. 


— Goering zapowiedział budowę podziem= 
nych miast i utworzenie wielkiego lotnictwa 
wojskowego wbrew postanowieniom traktatu 
wersalskiego. 

— Kościoły katolicki i ewangelicki w Niem- 
czech podjęły energiczną walkę z resizmem w 
Niemczech. 

— Konstrüktör niemiecki Baulig, zamiesz- 
katy w Koblencii wynalazł samochód do poru- 
szania sie na wodzie i lądzie, i zamierza prze- 
być nim kanał La Manche. 

— W dniu 31 marca przyjedzie do Warsza» 
wy angielski minister spraw zagranicznych 
Eden. 

— Zysk fabryki broni Vickersa 
roku ubiegłym przeszło pół miliona 
szterlingów. 

— We Francii podczas manewrów lotniczych 
wydarzyła sie katastrofa, w której zostąło ran- 
nych siedmiu pilotów» 


wynosił w 
funtów 


com artykułów spożywczych i t. p. 
Wierzycieli, którzy coraz natarczy= 
wiej dopominali się o należność, zwodził 


Usiłował zbiec 


| 


kiedykolwiek otrzymywali 
członkowie prezydjumi miasta, 

Prawda wychodzi czasem na jaw w 
zupełnie nieoczekiwanej chwili. 

Bez dyskusji uchwalono następnie 
działy budżetu — „Majątek komunalny" 
„Przedsiębiorstwa komunalne", „Spła- 
ta długów miejskich”, „Drogi i place 
publiczne”. j 

Przy działach „Opieki społecznej“, 
„Zdrowotności publicznej“, „Oświaty i 
Kultury“ zgłoszono wnioski © przywró 
cenie subsydiów dla najbiedniejszych 
instytucyj. A więc o utrzymanie Te- 
atru Miejskieśo w Łodzi, o utrzymanie 
Polskiej Wolnej Wszechnicy, na budo- 
wę domu dla Y. M. C. A. (stowarzysze 
nie młodzieży chrześcijańskiej), dla gim 
nazjum wfeczorowego dla dorosłych, 
dla łódzkiej straży ogniowej i t. d. 
Wskazywano, że nie można niszczyć w 
Łodzi kultury i oświaty, że nie można 
pozbawiać miasta straży ogniowej, gdyż 
miast kilkuset tysięcy, zawodowa straż 
ogniowa miejska może kosztować 1 mi- 
lion złotych. c 

Na nic iednak nie zdały sie wszelkie 


w Łodzi 


ła Truda wołała bez przerwy: „Raluj- 
cie, Gizełka się otruła”,.. 

Zawezwano pogotowie Ubezpieczal- 
ni Społecznej. Dyżurny lekarz stwier- 
dził u 15-letniej Brisówny dość poważ: 
ne otrucie jakąś nieznahą trucizną. Dès- 
peratce przepłukano żołądek. 


Po upływie kilku godzin przybyli 
rodzice młodej desperatki, Okazało się, 
że matka Gizeli, robotnica fabryczna, 
przed udańiem się do pracv ostro skar- 


chciała się w ten sposób „zemścić 


|b 


ł 


ciła córkę i za karę, że była nieposłu- ję samobójczym miało byś prawdopo* 
szna—zamknęła dziewczynki na klucz. dobnie zapowiadanym aktem zemsty. 


Gizela bowiem zaniedbywała młod=, 


z dnia na dzień, obiecując, że rychło za- 
płaci należne im sumy. 

W ubiegłą sobotę kelnerów i służbę, 
którzy zgłosili się rano do pracy, spot- 
kało niemiłe rozczarowanie: zastali 
drzwi baru zamknięte i zabezpieczone 
od zewnątrz żaluzjami. 

Myśląc, że właściciel lokalu ma do 
załatwienia jakieś sprawy na mieście, 
które opóźniają jego przybycie, czekali 
na niego kilka godzin, ale koło południa, 
gdy nie było go widać, udali się do po- 
licji i złożyli odpowiednie zameldowa* 


z sali sądowej 


po ośioszemiu sisazująceśo wyroń<cua 


Łódź, 
(gr) Wczoraj doszło w sądzie grodz= 
kim na sali rozpraw do niecodziennego 
zjawiska: skazany za napad uliczny a- 
wanturnik, w chwili, gdy dowiedział się, 
że został skazany na 8 miesięcy więzie- 
nia i z polecenia sędziego, ogłaszającego 
wyrok miał być zaaresztowany na sali 
sądowej, oskarżony Stefan Rogalski (Na 
piórkowskiego 17) usiłował zbiec, został 
jednak przez dyżurującego w sądzie po- 
licjanta ujęty i pod silną eskortą odwie- 
ziony do więzienia. 
W nocy z 26 na 27 stycznia r. b. na- 
padnięto na ulicy Napiórkowskieśo na 
powracającego do domu Stefana Błasz- 


14 marca. Ji traci przytomność, zbiegli. nie zatrzy- 


mani przez nikogo. Rannego odwiezio- 
no do szpitala, gdzie przebywał przez 
kilka tygodni. j 

Gdy w stanie zdrowia Błaszczyka 
nastąpiła poprawa, władze śledcze pod- 
dały go przesłuchaniu. Okazało się, że 
sprawcą napadu był 20-letni Stefan Ro- 
galski 1 jeszcze jakiś mężczyzna. 

Na ławie oskarżonych znalazł się o- 
prócz Rogalskiego 24-letni Marjan Szym 
czak, zam, przy ul. Napiórkowskiego 15. 
Podsądni nie przyznali się do winy. Sąd 
jednak, mając dostateczne dowody winy 
Rogalskiego, skazał go ma 8 miesięcy 
więzienia, Szymczaka zaś — z braku 


czyka. Napastnicy zadali przechodniowi | dowodów — uniewinnił, Rogalskiego u- 
szereg ran głowy | klatki piersiowej, a; mieszczono w więzieniu przy ul, Ko- 
gdy widzieli, że ranny słąnia się z nóg pernika. ~ 


> 
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tłumaczenia i przekonywania. Wszyste 
kie powyższe subsydja zostały głosami 
członków Stronnictwa Narodowego od- 
rzucone. Zgłoszono dodatkowo wnio* 
sek o powiększenie subsydjum dla przy 
chodni przeciwgruźliczych, wskazując | 
jak ważne są te instytucje w Łodzi, — 
gdzie gruźlica szerzy sie wśród indno= 
ści robotniczej. I ten wniosek radni na- © 
rodowcy odrzucili. 
W ten sposób odbyło sie trzecie czy ` 
tanie budżetu. Pozostało jeszcze jedno 
uchwalenie — całego budżetu iako ta= 
kiego. I tutaj nastąpiła rzecz niespodzie-- 
wana i nieoczekiwana: w głosowaniu 
radni narodowcy odrzucili całv budżet, 
Wywołało to powszechne zdumie- 
nie. Jakto, więc początkowo radni naros 
dowcy zmienili cały budżet, chwalili stę 
temi zmianami, a później swój własny 
budżet całkowicie odrzucili? Cóż to jest 
znowu? Przecież odrzucenie budżetu 
może w myśl ustawy samorzadowej spo 
wodować rozwiązanie Rady Miejskiej. 
Czyżby do tego dążyli radni narodow= 
cy? 


| 
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na matce i 
się z chłopakami, oczekującymi ją przed 
ramą. s 

Od najmłodszych lat mała Gizela 
zdradzała sympatję do chłopców, a O=. 
statnio coraz częściej widywano ja w. 
towarzystwie znacznie od siebie Sstar- 
szych młodzieńców. „A 

Na tem tle doszło pomiedzy matką 
i córką do większej awantury. Dziew= 
czynka popłakała się i przyrzekła mate. 
ce, że się w najbliższym czasie zemści, 
Wychylenie sporej dozy trucizny w ce=. 


£4 


Mimo, że stan desperatki jest s 
niema już obecnie obawy utra 


1 


gn 


nie. 

Wieść o nagłej „likwidacji“ baru roz | 
niosła się po najbliższem sąsiedztwie lo- | 
tem błyskawicy, wywołując wszędzie 
zrozumiały niepokój. Przed dom na uli- 
cy Traugutta 2 poczęli się schodzić wie= 
rzyciele właściciela lokalu. 

A więc właściciel składu z węgła, 
u którego gospodarz baru brał „na kred- 
kę“ od szeregu tygodni i któremu został 
winien około 60 złotych, sklepikarka z 
tejże ulicy, poszkodowana na 50 złotych, 
dwie służące z baru, którym należy się 
za kilka tygodni pracy około 100 zło- 
tych, kelnerzy i t. p. 

Wszyscy po bezskutecznem oczeki- 
waniu na właściciela baru udali się dą 
VII komisariatu P. P., składając zamel- 
dowanie wraz z wyliczeniem kwot, na 
jakie zostali poszkodowani. A 

Wczoraj rano do baru „A la FHaweł- 
ka” wkroczył komornik w asyście poli- 
cjanta, aby dokonać zajęcia rzeczy znaj 
dujących się w lokalu. Nic jednak war-| 
tościowego nie znaleziono, poza... dwie= 
ma butelkami wódki. Nawet bufet został 
doszczętnie ogołocony przed „likwida- 


cią”. 4 
W sprawie tej prowadzi dóchodzesić 
VII komisariat P, P. UB 


Byyżuuryjg apiela ) 
Dziś w nocy dyżurują nstępujące apiekł: 
Sukc, K. Leinwebra (Plac walczą 2. Stkaj 
J. Hartmana (Młynarska 1), W, Danieleckiega 


(Piotrkowska 147), A, Perelmana (Ceżielnian 
Nr, 52), J, Ormari (Wólczańska "y uke. 
Wójcickiego (Naniórkowskiego 27} © “oO 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

CZWARTEK, 14 marca 1935 r, 
 1205—12.30 Audycja dla szkół p, t, „Mamy ra- 
djo w szkole', 12.30—13.00 19-ty poranek szkol- 
ny z Filharmonji Warszawskiej, ykonawcy: 
orkiestra Filharmonji Warszawskiej pod dyr. 
Mieczysłtwa Mierzejewskiego, Maurycy Janow* 
ski (tenor), Tadeusz Zygadło (skrzypce), 13.00 
—13.05. Chwilka dla kobiet. 13.05—13.10 Dzien- 
nik południowy. 13.10—13.45 D, c. poranku 
szkolnego z Filharmonji Warszawskiej. 13.45— 
13,50 „Z rynku pracy”, 13,50—13,55 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 13,55—14/00 Przegląd giełdo- 
| wy. /14,00—14,45 Muzyka lekka i salonowa — 

płyty. 14,45—15,45 Przerwa. 
_15.45—16.00. Piosenki w wykonaniu Stefana Wi- 


tasa — płyty. A 
| 1600—16.30. Muzyka . popularna w wykonaniu 
id zespołu instrumentalnego „Studio” — trans- 
| misja z Krakowa, 
t6.30—16.45. Pogadankę w 
wyśł, Lucien Roqtuiny. 
16,45—17.00. „Kwadrans słynnych artystów” — 
Pablo Casals (wiolonczela — płyty). 
17,00—17,15. „Od zieleni roślin do czerwieni 
i krwi" — reportaż z Żakładu Chemji Lekar- 
skiej Uniwers. Jagiellońskiego w Krakowie 
przeprowadzi dr, Bolesław Skarżyński. 
| 17,15—17.50, Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
"sko p. t« „Niebezpieczne życie” — Marji 
Wiercińskiej, odznaczone III nagrodą na 
konkursie słuchowiskowym Polskiego Ra- 


języku francuskim 


1935 
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| Łódzkie służące przesłały memorjał 


do ministerstwa opieki społecznej, domagając się po- 
wołania specjalnych inspektorów pracy dla ich zawodu 


ftrudnia się małoletnie dziewczeta, któ- 


Łódź, 14 marca. 

(k) Do ministerstwa opieki społecz- 
nej został przesłany przez inspekcję pra 
cy w Łodzi memoriał 30 tysiecy łódz- 
kich służących, które domagają się po- 
lepszenia warunków pracy i płacy. 

W memoriale tym służace uskarżają 
sie na cały szereg bolączek ich zawo- 

u. 

Coraz częściej zdarza sie ostatnio 
wypadki zatrzymywania należnośc: słiż 
bie domowej. 70 procent pracodaw ców 
nie płaci służącym więcei niż 20 zł. mie- 
sięcznie, a często służąca za.cieżką pra- 
cę nie dostaje ani grosza. Pracuie za s^- 
mo utrzymanie, 

Dalej służące są zmuszane do pra:na 
bielizny w godzinach nocnych. co jest 
niezgodne z przepisami o pracv kobiet. 
Pozatem w wielu domach łódzkich za- 


rym każe się pracować ponad siły. 

W przesłanym do ministerstwa opic- 
ki społecznej memoriale służące doma- 
gają się powołania przy inspekcii pra- 
cy Ill-go okręgu specjalnego inspekto- 


ra pracy dla spraw służby domowej: 
oraz powołania spośród służących pode | 


inspektorów pracy, którzyby wspólnie 
z wyznaczonym specialnie inspektorem 
przeprowadzali kontrolę pracy i płacy. 
Służące łódzkie zwracają uwagę, że 
30,000 zakładów pracy a wiec miesz- 
kań. w których pracują, musza być tak 
samo kontrolowane przez inspekcię pra- 
cy jak inne zakłady. Dotvchczas 00- 
wiem inspekcja pracy nie może ingero- 
wać w zatargach służących z praco- 
dawcami, gdyż niema odpowiedniej usta 
wy, któraby te sprawy regulowała, 


„da o ; ERA 
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| dwigi Matjasiak - Klechniowskiej. 

18,15—18.39. „Twórczość i wolność” — szkic 


_ 'Bteracki — wygł, Leon Pomirowski. 
 18.30—18,45: Łódzka skrzynka pocztowa—wy- 
_głosi red. Jan Piotrowski. 
18.45—19,07: Muzyka (płyty). f 
| 19.072:19.15: Zapowiedź programu na dzień nas 


WIĘŹNIOWIE PŁAWILI SIĘ WE KRWI 


Epilog sądowy makabrycznej sceny w celi 


b- Lażęrę A ; Inowrocław, 14 marca. |z tej celi. Przybyły dozorca więzienny 
Tata 1.30, Wiadomości bone lokalne. W celi nr. 64 więzienia inowrocław- zobaczył Straszny widok. Wszyscy cze: 
19.30—10.35. Wiadomości sportowe ogólnopol-|Skiego odbywali karę znani na brukujrei więźriowie byli pokrwawieni i ię- 
„o oC inowrocławskim przestępcy  WiktorjCzeli z bólu. 
Po 50 Piosenki w wyk, Chóru Juranda —| Moch, Kazimierz Woźniak. Erick Stań-| Jak się okazało, dobrana czwórka 
19.50-20.00, Pogadankę aktualną pt. „Dzisiejsze | CZEwski i Sylwester Dylewicz. Pewne- szkłem stłuczonej przez siebie szyby 
jemcy" — wygl wiceminister komunika-| go dnia straż więzienna została zaalar-|poprzec'nała sobie skórę na rękach i 
cji Aleksander Bobkowski. (Transmisja z|rmmowana jekami. iakie w*""abvwały się piersiach w zamiarze dostania się do 
In 7 Ktaltowa). OZ SD | Szpitala, aby z niego następnie zbiec na 
002035. Muzyka lekka. Wykonawcy: = F; - c "Few F wolność 
orkiestra P. R, pod dyr, Stanisława Nawrota itelberga i Janina Familier - Hepnerowa— SRA 


A i Wawrzyniec Żywolewski (gitara). 
©043—90/85, Drjonnik wieczorny, 


f 20.55—21.00. „Jak pracujemy i żyjemy w. Pol- 


|| sce”. 
'2100—22.00. Koncert muzyki węgierskiej, Wy- 
_ konawcy: orkiestra P, R. pod dyr. Grzegorza 


fortepian. 
22.00—22.15: Koncert reklamowy. - 
22,15—23.00. Muzyka taneczna w wyk. zespołu 

Wiktora Tychowskiego. 
23.00—23.05: Wiadomości 


meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 5 


Obecnie odpowiadali oni przed są- 
dem grodzkim w Inowrocławiu za zde- 
molowanie celi. 

Wszyscy, z wyjątkiem Dylewicza, 
zpstali skazani po pół roku więzienia. 


pz 


D| siła niemiecka wywiadówózyni. nałeżał 
| dọ rodziny właścicieli maużoleum, czy 

też rodzina ta opuściła już Sosnowice, 
ja wywiad niemiecki, wiedzac o tem, u- 
| krył tu zwłoki swej ofiary. Było to rze- 
| cza możliwą, aczkolwiek bowiem gro- 
| bowiec wydawał się dobrze utrzyma- 
inym, to właściciele jego, wvieżdżając, 
| mogli opłacić kogoś, kto opiekował się 


"W SIDŁACH DJABLICY 
Z NIEMIEC 


PAMIĘTNIKI BYŁEGO AGENTA 
KONTRWYWIADU 


12 


d 


schodkach wdół grobowca, a za nią. po- 
pchnięto mnie. Widziałem, że jeden z 

wiadowców stanął na straży opodal 
mauzoleum, drugi zaś wewnątrz kaplicz 
ki. Przeczuwałem, co mnie czeka i mo- 
dliłem się w duchu, by nadszedł ktoś, 
kto przeszkodziłby niemieckim zbirom w 
ich ohydnej robocie. Ale nie nadszedł 


atarką elektryczną. 

O ile przedtem żaduch trupi był j 

dostatecznie przykry i trudny do znie- 

sienia, o tyle teraz stał się wprost po- 
worny. Przytknąłem chusteczkę do no- 

sa, zdawało mi się bowiem, że padnę bez 

brzytomności na ceglaną podłogę. 

( Luiza zaśmiała się dziko. 

4 — Niech pan spojrzy w twarz tru- 

ja, — rzekła inaczej bedzie panu 

brzykro nie wiedzieć, kogo ma za towa- 
Vszą; 

- Wzruszyłem ramionami. 

| — Powtarza się pani, Luizo. Alyens- 

org! — rzliciłem wzgardliwie. — Zda- 

e mi sie. że talent pani wygasa... 

" — Och, proszę się nie obawiać! Dla 

bana wystarczy i tego... 

~ Jeden z agentów zdjął trzewik z Je- 

vej nogi trupa i odkręciwszy obcas, od- 
tonit niewielkie wydrążenie. z którego 

vynądł zwitek bibułki. 

| Luiza podniosła go, skwapliwie, 

warz iej zajaśniała triumfem. N 
 — Ofiara nie była przynaimniej bez- 

slowa, panie Simon... — rzekła daw- 

wvm swym. tonem. Oto dokument. 
tórego szukałam! Wie pan, co to jest? 

Plan obrony pogranicza! 

| Zgrzytnąłem zębami. Luiza nie tra- 

ila czasu i Jak widać podawnemu do- 

tarczała Tiergartenowi cennych infor= 


a 


Jak nas informuje okręgowa inspek- 
cja pracy, odpowiednie wnioski w tej 
sprawie zostaną przesłane w naibliz= 
szych dniach do ministerstwa. które. 0= 
pracuje obecnie projekt ustawv o służ- 
bie domowej. Ustawa rasa vołażyłaby 
nareszcie kres ciągłyra bo!laczkom słn- 
żących. 


GE 
| 
| 


J. R, 


14 MARZEC 1935 R. 
| Ranek dzisiejszy do godziny 9-ei nadaje się 
| do rozpoczynania procesów i wyruszenia w po= 
dióż. Możemy z powodzeniem starać się o za- 
robek i nawiązywać stosunki z osobami na 
wybitnych stanowiskach. Okres ranny przynie* 
sie także miłe przeżycia i wzruszenia. 

Między godziną 9-tą a 10-tą działają po- 
myślne wpływy dla rzemieślników, maryna- 
rzy i dzieci. Jest to odpowiednia pora do zała- 
twiania interesów pieniężnych. 

Po godzinie 10-ei da się odczuć pewien nie 
pokój nerwowy i może doiść do nieporozumień 
z osobami starszemi i współpracownikami. 

W godzinach obiadowych dobrze jest zawia- 
rać znajomości z osobami płci odmiennej i na- 
wiązżywać stosunki ze bankierami, kasierami i 

;artystami. W tym okresie możemy także zała- 
twiać korespondencję, zawierać umowy i za» 
prowadzać zmiany. 

Po południu działają pomyślne wpływy dla 
| gospodyń domu. Między godziną 14=tą a 16-tą 
dobrze jest kupować przedmioty żelazne, 
sprzęty domowe i odzież. 

Wieczór przyniesie gorszy nastrój. Nara- 
żeni jesteśmy na różne rozczarowania i niepo- 
wodzenia w związku z życiem towarzyskim 
i sztuką. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, szczere, 
odważne, zazdrosne, ulega egoizmowi, posiada 
zdolności w różnych kierunkach, zmysł piękna 
silnie rozwinięty, szkodzi sobie z powodu bra- 
ku energji. : 


mie wydostanie się nigdy poza obręb” 
mauzoleum! Ciężka, kamienna kaplcz* 
ka posiada napewno mocne fundamen- 
ty, a między niemi właśnie znajduje się 
grobowiec. A żelazna płyta w skl:p'e- 
niu?! Gdyby nie podwójne drzwi mait- 
zoleum mógłbym może mieć jeszcze ja- 
kieś złudzenie, przy takim jednak sta- 
nie rzeczy — nikt nie usłyszy odgłosów 


i mauzoleum, chociażby tvlko dla pozoru. j szturmu do klapy, choćby stał tuż przy 


| Jeżeli nieboszczyk należał do rodziny, | kapliczce... 


= Luiza, śmiejąc się cicho, zeszła po! macyj. A ia, Simon, bedę tu znił, cze- 


kając na wyzwolenie! 

— No, czas na nas! 

Jeden z Niemców  przytrzymał mi 
ręce, drugi zaś założył na nie kajdanki, 
poczem wszyscy troje opuścili grobo- 
wiec, nie trudząc się nawet zamknię- 
ciem wieka trumny. 

Jeszcze chwila i nad głowa moją za- 


nikt i dwaj „agenci, odbiwszy przy POmo- | trząsnęła się żelazna klapa. poczem sły 
y łomu, wieko trumny, oświecili zwłoki! szałem huk, 


pochodzący od wbijania 
gwoździ, któremi Niemcy zabezpiecza- 


już ||i klapę przed otwarciem przezemnie. 


Wreszcie  zazgrzyhał klucz 
drzwiach kaplicy i ucichło wszystko. 

Zostałem w absolutnej ciemności, 
bez możności ruchu rękami. sam "na 
sam ze straszliwie cuchnącym trupem... 

Powietrza było tu dość. ale umr> z 
głodu, chyba, że... 

Nie dokończyłem myśli. 
wstrętna. 


w 


Bvła zbyt 


1 
XII. 
TRUP RALFA WHITESUNTIDE'A. 


W chwilach śmiertelnego niebezpie- 
czeństwa, w chwilach, gdy zdawało się, 
że niema już ratunku, potrafiłem zacho- 
wać zimną krew. Ta właściwość me- 
go umysłu nie opuściła mnie i teraz. 

Błyskawicznie rozważałem wszyst- 
kie możliwości:  Znajdowałem się w 
grobowcu tak niskim, że ocierałem nie- 
mal głową o sklepienie. Rozmiar jego 
był 3 na 3 metry, z czego dla mnie po- 
zostawało małe miejsce, oprócz bo- 
wiem trumny, w której spoczywała 0- 
fiara Luizy, stała jeszcze jedna trumna, 
sądząc z jej stanu, złożona tu przed wie- 
lu laty. 

Ważną było rzeczą znaleźć odpo- 
wiedź na pytanie, czy ten, którego udu- 


LLL AIZ a 


która nie opuściła Zagłębia, tedy mog- 
łem mieć nadzieję, że członkowie jej 
często odwiedzać będą mauzoleum i 
może zdołał zwrócić ich uwage. waląc 
wiekiem trumny w żelazną klapę, Je- 
żeli zaś nie... Ktoś, kto opiekuje się gro- 
bowcem. przyjdzie tu dopiero przed 
dniem Wszystkich Świętych. by upo- 
rządkować kapliczkę, to znaczy za 4 
miesiące. Do tego czasu... 

Świadomoć moią przytłoczyła pew- 
ność, że jednak umrę Śmiercią złodową. 
Rewolwer odebrano mi, a trucizny nie 
nosiłem z sobą nigdy, choć czynili to 
niemal wszyscy moi koledzi z Wywia- 
du. Mogłem skręcić sznur z ubrania i 
powiesić się, ale o cóż zaczepię iego ko- 
niec, skoro napewno niema tu żadnego 
haka, ani niczego podobnego? Mógłbym 
postawić jedną z trumień sztorcem i 
przywiązać szelki, czy postronek do je- 
dnej jej nóź. ale napewno nie vrzydałe- 
by się to na nic, trumna bowiem zwa- 
liłaby się, pociągnięta moim ciężarem... 

_ Kajdanki! Ze wszystkich posunieć 
Luizy to właśnie było naimniei spryt- 
ne. Cóż znaczyły dla mnie łańcuszki, 
skoro pewien Senegalczyk zdradził 
nam kiedyś tajemnicę. jak oswobolzić 
się z nich? Polegało to na dłuzotrwa- 
łem manipulowaniu dłońmi, aż kości 
zejdą się tak blisko siebie. że będzie 
można zsunąć: przez nie kaidanki, Ileż 
to razy powtarzałem ten męczacy eks- 
peryment z najlepszym skutkiem! 

Postanowiłem i teraz pozbyć się: łań- 
cuszków, nie dlatego, bym wierzył, że 
później uda mi się stąd wymknać, ale 
dlatego, że chciałem zająć czemś myśk, 


Zapragnąłem nagle kilku mocnych 
haustów dymu z faiki. Miałem neten 
kapciuch, miałem zapałki. mimo jedvek 
wysiłków: nie potrafiłem wydobyć ich z 
kieszeni. 

Płynęły godziny, a ia mozoliłem się 

inad kajdankami. Oddawna zaniechałem 
treningu w tym kierunku, a przyteni u- 
jtyłem trochę, to też pot mnie oblewa!. 
a eksperyment Senegalczyka nie uda- 
wał się. Wreszcie, gdy już zupełnie 
straciłem ndazieję, łańcuszek z brzę- 
kiem zsunął się na posadzke. 


Z jaką rozkoszą wyprostowałem ra- 
miona! Zdawało mi się, że “tz conajmniej 
napół jeste": na wolności... Energicznie - 
nabiłen: iajkę tytoniem i dobyłem zapał- 
ki Wielkie nieba! W pudełku miałem za - 
ledwie t:zy drewienka.. A więc w naj- 
lepszym razie tylko trzy fajki! A prze” 
cież wartoby także obejrzeć Ściany. Mo- 
że cegły są już skruszałe i udałoby się... 


Po namyśle, machnąłem z rezyśnacją 
ręką. Mauzoleum znajdowało się w ta- 
kim stanie, że myśl o osłabieniu jego fun 
damentów była absurdalna. 

Zapaliłem fajkę i mimo odrazy, jaką 
budził we mnie ohydny fetor, podszed- 
łem do trumny z jarzącem się drewien- 
kiem zapałki. 

Był to młody jeszcze człowiek, naj- 
wyżej 30—35 lat, typu anglo-saskiego. 
Mimo rozkładu ciała, który nie był jed- 
nak tak daleko posunięty, jak to mo- 
giem mniemać, sądząc po obrzydłej wo- 
ni, rysy mało jeszcze uległy zmianie. — 
Wygolona starannie twarz o suchym, 
stanowczym profilu, wąskie wargi, na 


zapomnieć choć na chwilę o przeraża-| których zakrzepł pogardliwy uśmiech, 
jącym. odorze, jaki wydobywał sie z oal blond włosy gładko zaczesane... 


twartej trumny... 


Cóż mogłem więcej uczynić? Krzyki 


mój, „choćbym ryczał całą mocą płucy 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Difo — nowy trener polskich piłkarzy 
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Przyjazd do Warszawy.— Dane biograficzne.—Plan 
działalności. — Współpraca z Spoidą 


Rozmowa przeńs(awiciela „Expressu“ ze znakomitym trenerem 


Warszawa, 14 marca. |Śląsk, gdzie przeprowadzać będą trenjn- |ciągu lipca i sierpnia, prowadzić będą| w składzie ligowym wystąpi na Środku 


W dniu dzisiejszym przyjechał do gi dwuch grup po 30 graczy — 2 razy w |treningi w centralnym obozie dla piłka- | pomocy 
Warszawy zaangażowany przed niedaw- tygodniu w Katowicach i 2 razy w Lipi- |rzy polskich. Po ukończeniu obozu p. 
to pozostanie w Warszawie, a p. Spojda gy, dla dorosłych i 49 gr. dla młodzieży. 
veria kolejno do Wilna, Kielc i Białego 
stoku. 


bym czasem przez PZPN. trener niemiec. 
ki, p. Kurt Otto. 

Na dworcu przywitali go przedstawi- 
ciele PZPN-u z wiceprezesem dr, Micha 
łowiczem na czele, dziennikarze i in. 

Niezadługo po przyjeździe znanego 
trenera, udało się przedstawicielowi „Ex 
pressu'* przeprowadzić z nim rozmowę. 
dla naszych Czytelników. j 

Kurt Otto jest to niskiego wzrostu 25, 
letni blondyn o b. inteligentnym wyrazie 
twarzy. Piłką nożną interesuje się od 9 
roku życia i grał jako junior w klubie 
„Arminja* w Bilefild, który to klub był 
zaliczany do czołowych zespołów w 
Niemczech. i ' 

W r. 1926 przeniósł się do Berlina i 
gral w „Tennis Borussji*, W tym okre- 
sie bronił kilkakrotnie barw stolicy w 
meczach międzymiastowych, i międzyna- 


wychowania fizycznego w „Hochschule 


rodowych. Równocześnie odbywał ad 
fir Leibesübungen“. Po ukończeniu stu-| 


djów, objął stanowisko trenera 
drużyny niemieckiej „Schalke 04 

Polskich piłkarzy nie miał okazji wi- 
dzieć, słyszał o nich jednak wiele i ma o 
nich dobrą opinię. Wie również, jakie są 
ich główne wady, a mianowicie: braki 
kondycji, strzału, szybkości, niedostate- 
czna kondycja i t,'d. ` 

I dlatego też p. Otto, zwróci główną 
uwagę przy swych treningach na wyko- 
rzenienie tych braków, = 

Wieczorem, odbyła się konierencją p. 
Otto z wicepr. PZPN-u, inż, Przewor- 
skim oraz inż. Kucharem, na której 


, słynnej | 


nach. Następnie, w dniu 1 maja, p. Otto 
wyjedzie do Krakowa, a Spojda, na cały 
miesiąc maj, do Łodzi. — W czerwcu p. 
Otto prowadzić będzie treningi w Pozna 
niu, a Spojda we Lwowie. Następnie, 
obaj spotkają się w Warszawie, gdzie w 


Ot 


Tak przedstawia się program działal- 


ności zagranicznego trenera w Polsce. 


(Li). 


Notatnik piłkarza łódzkiego 


Lenart — utalentowany środkowy |ŁKS-u i zażądał 


od Warszawianki 


pomocnik WKS-u otrzymał zwolnienie | zwolnienia. 


do 


Mila, były bramkarz ŁKS-u, który; 
podpisał w ubiegłym roku zgłoszenie 
|do Warszawianki, trenuje znów w bar- 
wach ŁKS-u i prawdopodobnie wystąpi 


z klubt wojskowego i powrócił 


'swego macierzystego klubu WIMA. 


pole . 


sezonie nadchodzącym Welnic. 
Sztołenwerk, były napastnik ŁKS-u 

który w ubiegłym roku występował w 

Warszawiance zamierza wrócić do 


stał bezbłędnie rozwiązany przez lwią 


| wiązanie brzmi następująco: cyklista, 


uzgodniono plan działania, | kazena, Martyna, Isoholio, Erdman, La- 


Przedewszystkiem, p. Otto uda się 
wraz z trenerem PZPN. p. Spojdą na 
TRES Z TIR URI A ERA NE 


Mecz Polska—Austrja 
odbyć się ma w Łodzi 


Jak już donosiliśnry, mecza bokser- 
skiego z Polską austrlacy nie chcą or- 
ganizować u siebie i zwrócili sie w tej 
sprawie do PZB. W zwiazku z tem do- 
wiadujemy się, że mecz Polska — Au- 
srja odbędzie się prawdopodobnie w 
Łodzi į PZB. rozpoczął już w (ej spra- 
wie wstępne rokowania, (Li) 


|coste, Enekes, Wisła, 


sztafeta, kołars- 
‘two, fwasiewicz. 

! Spośród nadesłanych 
| wybraliśmy kilka, za które-jury redak- 


cyjne przyznało nagrody: 4 


Po 5 zł. pp.: Willy Henzelman, Łódź, 
ul. Karolewska 14, Kasina Antoni, Kra- 


W nadchodzącą niedzielę, 


| odbędą się w Europie dwa ciekawe spot | piłki 
międzypaństwowe, a|1936 r. w Berlinie, 
i mianowicie w Pradze: Czechosłowacja-- |piłkarze-olimpijczycy nie otrzymają zwro 
w Paryżu: |tu utraconych zarobków, ani też innych 
podobnych odszkodowań pieniężnych. 


|kania piłkarskie 


Szwajcarja o puhar Europy, 
| Francja—Niemcy. 


Tartowski zwycięża w San Remo; xx 


W -drugim dniu międzynarodowego | 


poaściąrze Ziednoczonych | 
zaproszeni do Ostrowca A 


Łódź, 14 marca. 
Drużyna pięściarska Zjednoczonych, 
która dzięki ruchliwości kierownictwa 
sekcji ukazuje się ostatnio dość często 
w ringu, wyjeżdża na 31 bm. do Ostrow= 


va, guzię $toczy drużynowe spotkanie Z| 


zespołem tamtejszego KSZO. Zespół 
ostrowiecki należy do naisilniejszych w 
okręgu lubelskim i posiada w swych 
szeregach kilku mistrzów okręgu. 


lie bedziemy płacić 
za wstęp na A „klasowe mecze 


Łódź, 14 marca. 

Dorócznym zwyczajem zarząd Ł. O. 
Z. P. N. po porozumieniu się z klubami 
ustalił ceny biletów wstępu na zawody 
mistrzowskie. Tak więc na zawody kl. 
A trybuna kosztować będzie 1.50, wej- 
ściowy 75 gr., uczniowski 50 gr. i wresz- 
cie wprowadzony w roku bieżącym po- 
raz pierwszy bilet dla dzieci 25 groszy. 

Na zawodach klasy B bilety będą 
jeszcze znacznie tańsze, gdyż w. cenie 
75, 50 i 20 groszyw = | 


1 m. 10 sek. W. f 
L 
Odbyty niedawno w Oslo międzyna- 
sodowy kongres olimpijski zdecydował, 


Gotfried zdyskwalifikowany 
na przeciąg jednego miesiąca 


Mecz pięściarski Łódź — Warszawa 
pomimo że się. już z całą pewnością nie 
odbędzie w przewidywanym uprzednio 
terminie dnia 17 bm. pociągnął jednak 
nieprzyjemne konsekwencje dla zeszło- 
rocznego mistrza Łodzi w wadze mu- 
szej pięściarza Hakoahu Gotfryda. Za- 
wodnik ten wyznaczony był przez kapi- 
tana związkowego ŁOZB Tomasza Ko- 
narzewskiego do stoczenia walki elimi- 
nacyjnej z Glubą, która miała się odbyć 
w ubiegły piątek w ramach zawodów 
organizowanych przez ŁKS, Gotfryd do 
walki jednak nie stanął, za co został o- 
becnie ukarany przez wydział sporto- 
wy ŁOZB jednomiesięczną dyskwalifi- 


\tkacją do dnia 8 kwietnia. 


zostali przez sa A ; 
ŁZOPN-u na obóz kondycyjny przed| skiej łódzka Wima organizuje w Łodzi 


meczem piłkarskim z Wrocławiem: 


Miejsce zdyskwalifikowanego Peg-|czewski i 
zy Il na pozycji środkowego pomocni-| miński (WIMA), Miller, Sowiak, Król, 
ka weligowym zespole ŁKS-u zajmić w Karnake PUA el, Pegza I i II (ŁKS), 

wczarek i 


odpowiedzi | 


Następujący zawodnicy wyznaczeni 
kapitana związkowego 


Pisarski, Lenart i Stolarski (WKS), 


Kowalski, Chojnacki, Pilc, Świętosław=| 
ponownie w swym macierzystym zes-; Ski, Omencetter i Frankus (Union- Tou- | 
ring), Lass, Mikołajczyk, Triebel, Pał-| 


Królewiecki (ŁTSG), Leć-| 


ląsak (SKS) i Korporo- 
wicz (TUR). 

Treningi pod okiem trenera Czeisle- 
ra rozpoczną się w przyszłą Środę. 


Eśio zdobył naśrody 


ww fsapmienarsie SPor urm „Ex Pressu" 
Nasz ostatni logogryf sportowy zó-lków, ul. Hetmańska 5, M. Waldfogel, 


Grudziądz, ul. Toruńska 14, J. Stryczek 


wczęść Czytelników. "Prawidłowe froz=| Rzeszów, ul. Chrzanowska '18. 7 


Komplety Tygodnika „Co Tydzień 
Powieść* otrzymal: Eugenja Świder- 
ska, Grodno, ul. Piłsudskiego 1, Franci- 
szek Bartoszek, Częstochowa, Fabryka 
Częstochowianka, Jan Jonczyk, Mo- 
szczenica, „Ryszard Materne, Bytków 
(Śląsk), Bogdan Piątek, ul. Żydowska 
30. > 


Owszystkiem potrochu... 


17 b. m. |jak już donosiliśmy, zgodzić się na uwgzl. 


nożnej w programie olimpijskim 
pod warunkiem, że 


Uchwała ta znalazła pełne:uznanie w 


dzać nie należy, 


_ 
—— 


Nowe władze 
Łódzkiego. T-wa Kolarskiego 


W dniu 9 marca r. b. odbyło się Ogólne 
Doroczne Zebranie Łódzkiego Towarzystwa 
Kolarskiego. Po złożeniu sprawozdań i udzie- 
leniu absolutorjum ustępującemu Zarządowi, 
wybrano nowe władze Towarzystwa w na- 
stępującym składzie: Prezes — Pol Stefan, 
wiceprezes — Szczepański Feliks, członkowie 
zarządu — Blau Edward, Dobrycki Józef, Ga- 
brych Antoni, Karpiński Mieczysław, Kaszyń- 
ski Czesław, Kermen Paweł, -Falcman Franci- 
szek, Szymski Wacław, Perebriine Aleksander 
i Werman Leonard. Do komisji rewizyjnej wy- 
brano: Walentego DBinka, Antoniego Chrza- 
nowskiego i Arkadjusza Kowalskiego. Poza 
szeregiem uchwał, Walne Zebranie nadało ty- 
tuł członka honorowego p. Bolesławowi Knap- 
skiemu, za zasługi położone dla rozwoju To- 
WwTzySstwłe 


Mecz piłkarski 
ŁKS—Unlon Taurine 


W nadchodzącą niedziele zostanie 
rozegrany na boisku ŁKS-u przy Alei 
Unii o godz. 15.30 towarzyski mecz pił 
karski ŁKS — Union-Tourine. Obie dru 
Żyny wystąpią w . silnych składach, 
przyczem w ŁKS-ie który zrać będzie 


Welnic. 
Ceny biletów na mecz wvnoszą 80 


Piłkarze ŁKS-u 
zaproszeni do Wilna 


Na święta Wielkanocy drużyna li= 
gowa ŁKS-u wyjeżdża do Wilna, gdzie 
została zaproszona na rozegranie me- 
czów towarzyskich przez tamtejszy 
WKS „Śmigły”, 


` Jubileuszowy turniej 


Z okazji pięciolecia sekcii bokser- 


w drugiej połowie kwietnia turniej bok 
serski, w którym mają wziąć udział czo 
łowi bokserzy połscy. 


Bolączki łyżwiarstwa 
polskiego 


Nasz wczorajszy artykuł tyżwiarski 
został częściowo zniekształcony przez 
opuszczenie całego ustępu o mistrzos- 
twach łyżwiarskich Świata w Budape- 
szcie. Przez przeoczenie opuszczono 
następujące zdania: + 


„Jedynym naszym poważniejszym 
występem na terenie międzynarodo- 
wym był udział w mistrzostwach świa- 
ta w Budapeszcie. O ile musimy się nie 
stety "pogodzić z faktem zajęcia „dalz; 
szych miejsc przez nasze pary Bilo- 
równa — Kowalski i Chachlewska — 
Theuer o tyle trudno przejść do po- 
rządku dziennego nad delegowaniem 
mistrza Polski Groberta do konkuren- 
cji juniorów. Jeśli Grobert nie mógł 
startować w konkurencji seniorów to 


| nie należało go wogóle wysyłać do Bu- 


dapesztu, gdyż zajęcie nawet pierwsze- 
go miejsca w tej konkurencji nie przy- 
niosłoby nam zaszczytu. A przecież 
Grobert uplasował się na czwartem 
miejscu, startując w towarzystwie zil- 
pełnie nieznanych łyżwiarzy, z których 
kilku liczyło nie więcej jak 14—15 lat." 


19 zawodników 
polskich na Olimpiadzie 


Polski komitet olimpijski zawiadomił 
komitet organizacyjny*XI Olimpiady w 
Berlinie, że przewidziane jest wysłanie 
do Berlina 75 polskich sportowców, a 
mianowicie drużyny piłki nożnej, dru- 


żyn gier sportowych, 8 lekkoatletów, 


8 bokserów, 10 wioślarzy, 8 szermierzy 
i 10 jeźdźców. Nadto Polska weźmie 
udział w Igrzyskach Zimowych w Gar- 
misch-Partenkirchen. 


Tytuł Neudinga 


w niebezpieczeństwie 


Jak informuje stołeczna Makkabi, kierow- 
nictwo klubu początkowo miało zamiar zrezyg- 
nować z wystawienia Neudinga do mistrzostw 
Warszawy, bowiem w czasie pierwszego waże- 
nia nie wykazał on wagi ciężkiej, do której 
brakowało mu jeszcze kilkuset gramów. 


Ze względu jednak na to, że do wagi cięż- - 


kiej zgłosił się poza tem jeszcze tylko jeden 
Mizerski z Legji, kierownictwa obu klubów po- 
rozumiały się i Neudinga dopuszczono ponów- 
nie do wagi. W czasie drugiego ważenia Neu- 
ding miał już wagę ciężką. . 
Walka pomiędzy Mizerskim a Neudingiem 
zakończyła się zwycięstwem zawodnika Mak- 
kabi, a obecnie Lezja złożyła protest wskazu- 
jąc na to ż,e dopuszczenie Neudinga powtórnie 
do wagi było niezgodne z regulaminem. ` 


m T Ho m dk M) próg a 
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Kac cnotyka Kotka na ulicy. Kotek trzyma 
w ręku wiązankę kwiatów, 

— Delkąd pan idzie z kwiatami? 

— Na cmentarz, do żony, 

— Diodny z pana człowiek.. 

— Dlaczego? Na starym cmentarzu mam 
eszcze jednal., 

+» 

Fani Ciumkowska przyjmuje nową służącą. 

No, dobrze,. Świadectwa są niezłe.. A dla- 
częgo Marysia odeszła z poprzedniego miejsca? 

— Srowodu pewnego nieporozumienia., 

— (Cóż to było za nieporozumienie?,,, 

— Można powiedzieć miłosne., Pan chciał 
muie pocałować,., 

— A to ślicznie, 
cHciała zostać? | 

— Ja chciałam, tylko pani nie chciała,,, 

zk 
xk 

Mały Piotruś skarży się przed ojcem: 

— Tatusiu, pomyśl jak ciężkie jest moje ży- 
cie.: Nie wolno mi grać w piłkę w salonie, ani 
ślizgać się na posadzce, nie wolno mi strzelać 
w pokojach z floweru ani pójsć do kina, nie wol- 
no mi wyjadać konfiiur ze słoików ani tupać no- 
gami, ko mówicie, że jestem za młody, Chciał- 
bym wiedzieć kiedy ostatecznie będę dość sta- 


ry, by móc robić wszystko, czego dusza za- 
pragnie?! 

— Mój synu.. — odparł ojciec, — Takiej 
starości nikt jeszcze nie dożył.. 


xk 
* 
Do wywiadowni handlowej nadszedł list 
treści następującej: 

— Prosimy uprzejmie o wydanie opinji w 
sprawie zdolności płatniczych firmy  „ilreton 
i S-ka”, 

Odpowiedź brzmiała: 

Firma egzystuje od 1879 roku, Bierze hur- 
towo, płaci dełalicznie, 

4 k 

Pan Feliks jąka się cokolwiek. Wczoraj, 
spojgiawszy znajomego na ulicy, zatrzymuje go 
i pyta; 

— Czy m-*m-mmm-ma ppp-ppp-pan kwa- 
kwadrans czasu?,, Chcia-chiałem z panem po- 
pośadać p..p..pięć minutl 

+. 

Pogularny lekarz dr. H. B. żywi szczególną 
piechęć do udzielania znajomym bezpłatnych 
porad lekarskich, 

Przed kilku dniami bawił w pewnem towa- 
rzystwie, Jakaś pani długo opowiadała wszyst- 
kim '6 dolegliwościach, jakie ją trapią i wreszcie 
zwracając się do dr, B. zapytała: 

— Jak się zaczyna tyfus, panie doktorze? 

— Na literę te, łaskawa pani — odparł le- 
karn 


- 


Cenna nowelka „Exoressu* 
e Z p O oar l 


Zzubiła go morfina.. 

Errest Klumb był zdolnym adwoka- 
tem. Sądzono, że zrobi duża karierę. 
Nikt przecież mie wiedział, że Klumb 
już za studenckich czasów ulegał strasz 
hem rałogowi., 

Gdy się ożenił 


z piękną i młodą 


dziewczyną, przez pierwszy okres zu- 
pełnie zapomniał o morfinie. Ale później | 


to znów wróciło. 

Zaniedbał pracę zawodową, ode- 
pchnął od siebie małżonke i całe dwie 
spędzał w zamkniętym na klucz gabi- 
necie, upajając się narkotykami. 

Nieszczęśliwa kobieta toczvia z nim 
daremnie walki, 

Ernest nawet niekiedy jej przyrze= 
kai. że się cpamięta, ale brakio mu siły 
woli, by dotrzymać obietnicy. Stan je- 
go pogarszał się z miesiąca na miesiąc. 

Wzywano doń lekarzy. Oni również 
byli niemal zupełnie bezradni. Wkońcu 
zadscydowali, że chorego naieży jak- 
najszybciej umieścić w zakładzie dla 
narkomanów. 

Frnest nie stawił żadnego oporu. By 
ło mu już wszystko jedno. 

I pewnego. poranku przewiezion» go 
samochodem do szarego, wspaniale u- 
rządzonego gmachu, w którym przeby= 
wało na kuracji kilkudziesieciu podob- 
nych nałogowców. 

W zakładzie tym przeżył istne pie- 
kło. 
Doktorzy chcieli go leczyć, więc mu 
odmawiali morfiny. A on nie mógł żyć 
bez narkotyków. 


Irma. jego małżonka, przyjeżdżała 


Za-wydawcę-i druk: wydawnictwo: „Republik 


I dlatego Marysia nie | 
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Główne siły powstańców greckich znajdują się w Tracji i Macedonii. Nieprzer- 


wanie więc odchodzą na iront macedoński oddziały broni pancernej i wojska. 
Na zdięciu widzimy samochód pancerny przed wysłaniem go na front. 


{ 


| 


| 


W ub. niedzielę wydział ratowniczy „Żegluśi polskiej“ podniósł z dna morza 
— moment 


EE" r wy www APE, 
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doń bardzo często. Ernest rzucał się na 
nią z pięściami. 

— Toś ty mnie tu zamkneła!—wo- 
tal przeraźliwym głosem. — Ci siepa- 
| cze nie cHe mi dać morfiny! Nie znio- 
sę tego dłużej! Powieszę się! 

Irma wybuchała płaczem. Cóż mu 
mogła odpowiedzieć? A da 

A później, gdy Ernest dostawał ata- 
ku furii, biegła do dyrektora zakładu, 
młodego lekarza, Pawła Kunerta, błaga 
jąc go o pomoc. 

Kunert był przystojnym mężczyzną. 
Irma początkowo nie zwracała żadnej 
uwagi na jego powierzchowność. Po 
pewnym czasie jednak, gdy jei wizyty 
w zakładzie stawały się coraz częstsze 
obudzjło się w niej jakieś nieokreślone 
uczucie, 

Pewnego popołudnia znów znalazła 
się w gabinecie dyrektora. 

Rozmawiali w dwójkę na temat cho 

roby Ernesta. 
d Dr. Kimert starał się pocieszyć nie- 
Szczęśliwą kobietę, zapewniając ią, iż 
jest przekonany, że Ernest wkrótce się 
wyleczy. Irma jednak zdawała sobie do 
skonale sprawę, że dr. Kunert sam nie 
wierzy w to co mówi. 

Dlatego też w pewnej chwili wyrwał 
jej się okrzyk: 

— Panie doktorze, ratuj mnie pan! 
Nie mogę tego dłużej znieść! Nie wiem 
co mam począć sobą! 

Dr. Kunert przez parę chwil spoglą- 
ldał jej w oczy. 

— Fani Irmo — rozpoczał dziwnie 
-anenionym głosem — nie wolno mi te 


m 
«e 


cić, 

Irma nagle odzyskała panowanie 
nad sobą. 

— Nie... Nie... To jest niemożliwe... 
Przecież Ernest prócz mnie niema niko 
go na świecie. Nie wolno mi go krzyw 
dzić... Nie mogę... 

Obawiając się dalszej rozmowy, na 
tychmiast skierowała się ku wyjściu. 

— Błagam panią — szepnął młody 
lekarz. — Proszę mi tylko odpowie- 
dzieć. Czy nie jestem pani obojętny? 

— Nie mogę z panem o tem mówić... 
Nie chcę.. Do widzenia... 

I uciekła. 

Kurytarz tonął w ciemnościach, Irma 
nie zauważyła mężczyzny, ukrytego za 
drzwiami gabinetu. 

Biegła szybko, starając sie nie my- 
śleć o niczem. Tak trudno jei było 0- 
dejść od człowieka, który wzbudził w 
niej nagłe i gwałtowne uczucie. 

Po paru chwilach mknęła już fak- 
sówką w kierunku miasta. 

A w tym samym czasie do gabinetu 
dr. Kunerta wsunął się Ernest. 

To on właśnie ukrył się za drzwia- 
mi i podsłuchał całą rozmowe. 

— Panie dóktorze, musimy pomó- 
wić o bardzo poważnych sprawach, -— 
powiedział, spoglądając na lekarza na- 
wpół przytomnym wzrokiem. 

Dr. Kunert drznał. 

— Panie doktorze — mówił dalej 
narkoman. — Stałem za drzwiami. 
Wiem o wszystkiem. Nie dziwię się 
wcale. że pan się zakochał w mojej żo- 
nie.. Ona jest bardzo przystoina i za- 
wsze cieszyła się dużem powodzeniem 
u mężczyzn. Sądzę, że gdyby pan się 


a“ Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, FHolskowika 45, 
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Lei ZARA 
Znakomity iizyk szwedzki prof. Sved- 
berg, laureat nagrody Nobla skonstruo- 
| wał w swem laboratorium olbrzymi ma- 
ignes wagi 37 ton, przeznaczony do ba- 
[dań naukowych. — Na zdjęciu — proi 

Svedberg obok magnesu. 
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MINNAAR TAN Z WYSTAWY DR. STEFANA JARO- 


SZA NA ALASCE. 
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W dniu 6 b. m. wyjechał z Gdyni do 
Ameryki dr. Stefan Jarosz który wygło- 
si wśród Polonji amerykańskiej szereg 
wykładów o Polsce, a w miesiącach let- 
nich wyrusza na wyspę Kościuszki (w 
pobliżu Alaski), gdzie przeprowadzi ba- 
dania nadkowe. Na zdjęciu dziecko eski- 
moskie z Alaski, 


z nią ożenił, zrobiłaby doskonałą par- 
tiẹ. Nie będę wam czynił żadnych trud 
ności. Jeśli pan sobie życzy, mogę na- 
tychmiast złożyć pisemne oświadcze- 
nie, iż zgadzam się na rozwód. 

— Więc pan doprawdy sie zgadza? 

— Oczywiście. Ale pod jednym wa 
runkiem. 

— Jakim? 

— Musi mi pan natychmiast dostar 
czyć większej ilości morfiny! To jest 
mój jedyny warunek! Przyzwyczaiłem 
się już do waszego zakładu. Nie chcę 
go wcale opuszczać. Gdy otrzymam 
morfinę, nic mi tu nie będzie brakt- 
wało. 

Dr. Kunert nerwowym krokiem 
przechadzał się po gabinecie. 

— To jest niemożliwe — odpowie- 
dział stanowczym głosem. Proszę nie 
zapominać, że jestem dyrektorem zakła 
du. Nie dam panu morfiny. 

— Nie da pan? — wrzasnał Ernest, 
— W takim razie skompromituie pana! 
Jutro wszyscy będą wiedzieli. że pan 
uwodzi żony swych chorvch! Napiszę 
podanie do pańskich władz! Zniszczę 
pana! 

— Proszę wyjść! 

W oczach Ernesta zapłonęty ogniki 
obłędu. 

Rzucił się na lekarza, starając się go 
udusić, 

Na szczęście nadbiegła służba, któ- 
ra szybko obezwładniła furiata. 

W nocy musiano Ernestowi nałożyć 
kaftan bezpieczeństwa. 

Nieszczęśliwy człowiek. 
zmysły. 

Z zakładu dla narkomanów przewie 
A go do szpitala dla umysłowo <ho- 
rych. 


postradał 


Dol. 


